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Powstał parking rowerowy przed Collegium Maius

II koncert Kameralny odbył sie w Sali Lubrańskiego

W I Regatach Smoczych Łodzi o Puchar Prezydenta Piły zwycieżyła osada Zamiejscowego Ośrodka Dydaktycznego UAM w Pile

Trwają remonty w Collegium Maius
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Na si bio lo dzy od kry li, że…

W NUMERZE

Na ukow cy pra cu ją cy na Wy dzia le Bio lo gii UAM do ko na li od kry -
cia, któ re po zwo li na kon tro lo wa nie pro ce su roz wo ju ro ślin,
a tak że umoż li wi mo du la cję ich od po wie dzi na stre sy bio tycz ne
i abio tycz ne. Wy ni ki ba dań pu bli ku je pre sti żo wy mie sięcz nik
EMBO Re ports. 

Ba da cze z Za kła du Eks pre sji Ge nów In sty tu tu Bio lo gii Mo le ku lar nej i Bio -
tech no lo gii od kry li istot ną ro lę in tro nów ge nów ro ślin nych mi kro RNA w re gu -
la cji po zio mu doj rza łych czą ste czek mi kro RNA. Wy ni ki ba dań prze pro wa -
dzo nych przez Da wi da Bie le wi cza oraz prof. Zo fię Szwey kow ską -Ku liń ską i prof.
Ar tu ra Jar mo łow skie go wraz ze współ pra cow ni ka mi z Uni wer sy te tu w Ba zy lei
i Uni wer sy te tu Me dycz ne go w Wied niu zo sta ły opu bli ko wa ne w pre sti żo wym
cza so pi śmie EMBO Re ports.

W se rii do świad czeń wy ka za li oni, że obec ność in tro nów w pier wot nym trans -
kryp cie sty mu lu je pro ce sy doj rze wa nia czą ste czek mi kro RNA. Po nad to ba da cze
udo wod ni li, że sam pro ces wy ci na nia (spli cin gu) in tro nów z trans kryp tu, rów -

nież od gry wa waż ną ro lę sty mu lu ją cą bio ge ne zę mi kro RNA. Efek ty ba dań po raz
pierw szy wy ka zu ją, że obec ność in tro nów w pier wot nym trans kryp cie i spli cing
re gu lu ją po ziom doj rza łych mi kro RNA w ko mór ce ro ślin nej. Moż na więc, po -
przez zmia ny struk tu ry ge nów mi kro RNA, re gu lo wać po ziom eks pre sji ma -
łych re gu la to ro wych czą ste czek RNA, a tym sa mym wpły wać na pro ce sy roz -
wo jo we u ro ślin oraz ich od po wiedź na stre sy bio tycz ne i abio tycz ne.

Zna jo mość me cha ni zmów kon tro lu ją cych bio ge ne zę mi kro RNA u ro ślin znaj -
du je za sto so wa nie w uzy ski wa niu ro ślin użyt ko wych o ulep szo nych ce chach ho -
dow la nych. Ze spół ba da czy z Za kła du Eks pre sji Ge nów pod kie row nic twem Zo -
fii Szwey kow skiej -Ku liń skiej i Ar tu ra Jar mo łow skie go, we współ pra cy z ba da -
cza mi z IHAR Mło chów i IBB PAN w War sza wie, uzy skał li nie ziem nia ka, w któ -
rych wy ci szo no, po przez sztucz ne mi kro RNA, eks pre sję pew ne go ge nu ko du ją -
ce go biał ko ziem nia ka (CBP80), a to po zwo li ło uzy skać ro śli ny le piej zno szą ce su -
szę niż ro śli ny, w któ rych gen CBP80 ule gał eks pre sji. Pra ca ta rów nież uka za ła
się w pre sti żo wym cza so pi śmie Plant Bio tech no lo gy Jo ur nal. USI

OKŁADKA: Chór Kameralny Instytutu Muzycznego im. R. M. Gliera w Kijowie
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Uni ver si ty Ra le igh, North Ca ro li na (USA); Uni wer sy te tem
w Tsu ku bie (Ja po nia). Kanc lerz UAM, S. Wa cho wiak, przed -
sta wił in for ma cję do ty czą cą re ali za cji uchwał Se na tu w spra -
wie zby cia lo ka li miesz kal nych. 

Na za koń cze nie ob rad Se nat UAM pod jął uchwa ły do ty czą -
ce: ko rek ty uchwa ły Se na tu nr 16/2012 z dnia 17.12.2012 ro ku
w spra wie wy ra że nia zgo dy na zwięk sze nie środ ków fi nan so -
wych na wy na gro dze nia dla pra cow ni ków Bi blio te ki Uni wer -
sy tec kiej z do cho dów wła snych oraz wy ra że nia zgo dy na zwięk -
sze nie środ ków fi nan so wych na wy na gro dze nia dla na uczy -
cie li aka de mic kich i pra cow ni ków nie bę dą cych na uczy cie la mi
aka de mic ki mi Wy dzia łu Che mii z do cho dów wła snych.

Wgląd w uchwa ły Se na tu moż li wy bę dzie na stro nie
www.amu.edu.pl oraz w Rek to ra cie (po kój 107).

opr. Do mi ni ka Na roż na

◗ In sty tut So cjo lo gii UAM był part ne rem Fe sti wa lu Mal -
ta 2013. W ra mach ćwi czeń te re no wych stu dent ki i stu den ci
so cjo lo gii ba da li pu blicz ność Fe sti wa lu, pro wa dząc wy wia dy
kwe stio na riu szo we i in dy wi du al ne wy wia dy po głę bio ne. Ba -
da nia ma ją okre ślić, kim jest mal tań ski widz, jak oce nia Fe sti -
wal i w ja kich fe sti wa lo wych wy da rze niach bie rze udział. To
już 5 rok współ pra cy In sty tu tu So cjo lo gii UAM i Fun da cji
Mal ta pod czas Mal ta Fe sti val Po znań. 

◗Zlot Fi lo zo ficz ny – Phi lo phers” Ral ly Po znań 2013 od był się
w dniach 27-29 czerw ca na Wy dzia le Stu diów Edu ka cyj nych
i Wy dzia le Na uk Spo łecz nych UAM. Te go rocz na edy cja Zlo -
tu by ła je go dzie wią tą od sło ną i – po dob nie jak po przed -
nie – mia ła na ce lu kon so li da cję śro do wi ska fi lo zo ficz ne go
obej mu ją ce go stu den tów i ab sol wen tów kie run ków fi lo zo ficz -
nych, mło dych pra cow ni ków na uko wych, a tak że na uczy -
cie li szkol nych uczą cych fi lo zo fii. Zlot ma sta no wić fo rum
umoż li wia ją ce pre zen ta cję i wspól ną dys ku sję nad za gad nie -
nia mi i pro ble ma mi fi lo zo ficz ny mi po dej mo wa ny mi w Pol -
sce i za gra ni cą. Or ga ni za to ra mi by li: Ośro dek Ba dań Fi lo -
zo ficz nych oraz In sty tut Fi lo zo fii UAM.

◗Mi chał Jahns, ze szło rocz ny ab sol went In sty tu tu So cjo lo gii
UAM, zo stał lau re atem Na gro dy im. Flo ria na Zna niec kie go.
Na gro dy te przy zna wa ne są przez Pol skie To wa rzy stwo So cjo -
lo gicz ne naj lep szym pra com ma gi ster skim z so cjo lo gii ze
wszyst kich ośrod ków uni wer sy tec kich w kra ju. W tym ro ku
przy zna ne zo sta ły czte ry ta kie na gro dy. Mi chał Jahns na pi sał
pra cę pt. „Deus Ex Ma chi na. O nar ra cyj nej kon struk cji toż sa -
mo ści pol skich ka to li ków w Lon dy nie”. Pro mo to rem pra cy był
prof. Jó zef Ba niak. 
◗Wer ni saż wy sta wy fo to gra ficz nej Ka mi li Osiec kiej pt. „Dre -
am gar dens – ogro dy pu blicz ne USA” oraz pre lek cja au tor ki

◗X zwy czaj ne po sie dze nie Se na tu UAM od by ło się 24 czerw ca.
Na po cząt ku prof. B. Mar ci niak wrę czył no mi na cje na sta no wi -
sko pro fe so ra zwy czaj ne go i li sty gra tu la cyj ne dla pro fe so rów ty -
tu lar nych. Na stęp nie prof. M. Ka roń ski, prze wod ni czą cy ra dy Na -
ro do we go Cen trum Na uki, po in for mo wał o fi nan so wa niu ba dań
pod sta wo wych przez NCN, prof. B. Mar ci niec, pre zes za rzą du
Fun da cji UAM do ko nał spra woz da nia z dzia łal no ści FUAM,
a prof. J. Wit koś wy stą pił z te ma tem „UAM: od pa ra me try za cji
do po pu la ry za cji (co się tak na praw dę li czy)”. 

Pod czas po sie dze nia Se nat UAM pod jął kil ka uchwał: w spra -
wie utwo rze nia kie run ku stu diów fi lo lo gia pol ska pro wa dzo ne -
go łącz nie przez Wy dział Fi lo lo gii Pol skiej i Kla sycz nej oraz Wy -
dział Pe da go gicz no -Ar ty stycz ny w Ka li szu oraz wy stą pie nia
do Mi ni stra Na uki i Szkol nic twa Wyż sze go o wy da nie de cy zji
w przed mio cie nada nia upraw nie nia Wy dzia ło wi Pe da go gicz no -
-Ar ty stycz ne mu w Ka li szu do pro wa dze nia stu diów na tym kie -
run ku; o zmia nie uchwa ły Se na tu UAM z dnia 29 kwiet nia 2013
r. w spra wie utwo rze nia na Wy dzia le Pra wa i Ad mi ni stra cji kie -
run ku praw no -eko no micz ne go oraz okre śle nia dla nie go efek -
tów kształ ce nia; o zmia nie uchwa ły z dnia 30 stycz nia 2012 r.
w spra wie wy tycz nych dla rad pod sta wo wych jed no stek or ga -
ni za cyj nych do ty czą cych uchwa la nia pro gra mów kształ ce nia dla
stu diów wyż szych, stu diów po dy plo mo wych oraz kur sów do -
kształ ca ją cych. Se nat UAM na dał ty tuł dok to ra ho no ris cau sa
UAM prof. B. Bol lobáso wi, wy bit ne mu ma te ma ty ko wi zaj mu -
ją ce mu się kom bi na to ry ką, teo rią gra fów i struk tur lo so wych.

Se nat UAM wy dał po zy tyw ne opi nie: w spra wie mia no wa nia
na sta no wi sko pro fe so ra zwy czaj ne go: prof. K. Mey era z Wy dzia -
łu Hi sto rycz ne go, prof. J. Ho lek sy z Wy dzia łu Bio lo gii, prof. G.
Łu kom skie go i prof. Z. Sa re ło z In sty tu tu Kul tu ry Eu ro pej skiej,
ks. prof. J. Mo ska ły ka z Wy dzia łu Teo lo gicz ne go. Se nat UAM po -
zy tyw nie za opi nio wał wnio sek w spra wie za trud nie nia na Wy -
dzia le An gli sty ki na sta no wi sku pro fe so ra wi zy tu ją ce go: dr. M.
Horns by´ego i dr. C. Ha man sa. Po tem na dał prof. H. Ol szew skie -
mu wy róż nie nie „Pal mae Uni ver si ta tis Stu dio rum Po sna nien sis”
oraz przy znał prof. Z. Kwie ciń skie mu Me dal „Za za słu gi dla
UAM”. Na stęp nie wska zał człon ków do Ra dy Nad zor czej Fun da -
cji UAM na okres 2013-2017, a tak że za opi nio wał skład uczel nia -
nej ko mi sji re kru ta cyj nej ds. stu denc kich w ro ku aka de mic -
kim 2013/2014.

W dal szej czę ści ob rad Se nat UAM pod jął uchwa ły w spra -
wie: wy bo ru bie głe go re wi den ta; pla nu rze czo wo -fi nan so we go
na rok 2013; do ko na nia przez UAM da ro wi zny pra wa użyt ko wa -
nia wie czy ste go grun tu i wła sno ści bu dyn ków w gmi nie Za kli -
czyn nad Du naj cem, ob ręb Jam na; roz wią za nia przez UAM pra -
wa użyt ko wa nia wie czy ste go grun tu po ło żo ne go w gmi nie Słu -
bi ce  za za pła tą wy na gro dze nia za wła sność bu dyn ku. 

Se nat UAM za twier dził tak że umo wy za war te po mię dzy UAM
a: Pań stwo wym Uni wer sy te tem im. E. A. Bu ke to va w Ka ra gan -
dzie; Uni ver si dad de Con cep tion (Chi le); North Ca ro li na Sta te
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od by ły się dnia 3 lip ca w Pa wi lo nie Eks po zy cyj no -Dy dak tycz -
nym Ogro du Bo ta nicz ne go UAM. Chry zan te ma roz kwi ta ją -
ca ty sią cem kwia tów, naj wyż sze drze wa na świe cie, ro ślin ne
to pia ry imi tu ją ce zwie rzę ta, ogro dy roz bu dza ją ce wszyst kie
zmy sły i drze wa ży czeń. To i wie le wię cej ofe ru ją ogro dy pu -
blicz ne w Sta nach Zjed no czo nych, któ re chro nią, edu ku ją, re -
lak su ją, za chwy ca ją, cza sem szo ku ją, ale przede wszyst kim in -
spi ru ją. Au tor ka zdjęć, Ka mi la Osiec ka „okiem” apa ra tu fo to -
gra ficz ne go po ka zu je nie zwy kle róż no rod ny świat ogro dów,
stwo rzo nych z pa sją. Wy sta wa po trwa do 1 wrze śnia. Wstęp
wol ny.

◗W dniach od 4 do 7 lip ca w Cen trum Wy kła do wym Po li -
tech ni ki Po znań skiej od był się 9. Mię dzy na ro do wy Kon gres
So cie tas Hum bold tia na Po lo no rum pod ty tu łem „Bez piecz -
ny Świat: Zro zu mie nie – Za ufa nie – Od po wie dzial ność”. Kon -
gres or ga ni zo wa ny jest przez To wa rzy stwo Na uko we So cie tas
Hum bold tia na Po lo no rum, zrze sza ją ce sty pen dy stów Fun da -
cji Ale xan dra von Hum bold ta. Kon gres po świę co ny był sze -
ro ko ro zu mia ne mu bez pie czeń stwu, któ re sta ło się w ostat -
nich la tach w ska li ca łe go świa ta bar dzo waż ne i ak tu al ne. Te -
ma ty kę tę przed sta wia li w róż nym uję ciu wy bit ni pre le gen ci
ze świa ta na uki. Tra dy cyj nie od by ła się tak że Se sja Mło dych
Ba da czy. 

◗Pod czas kon fe ren cji o te atrze śre dnio wiecz nym już po raz
czter na sty ba da cze zaj mu ją cy się tym te ma tem za sta na wia li
się nad je go isto tą oraz spo so ba mi współ cze snych in sce ni za -
cji daw ne go re per tu aru. Mię dzy na ro do wa kon fe ren cja, cy -
klicz nie od by wa na co trzy la ta, tym ra zem zo sta ła po wie rzo -
na Po zna nio wi, a głów nym or ga ni za to rem był In sty tut Fi lo -
lo gii Kla sycz nej UAM. Pol ska po raz pierw szy go ści ła naj waż -
niej szą w świe cie kon fe ren cję te atro lo gów -me die wi stów. Pra -
wie 40 re fe ren tów z kil ku na stu kra jów (przed sta wi cie le Pol ski
to 5 osób) przez ty dzień oma wia ło za gad nie nia zwią za ne z teo -
rią i prak ty ką te atru śre dnio wiecz ne go. Kon fe ren cji to wa -
rzy szy ły spek ta kle. 

◗W dnia ch19 – 23 sierp nia 2013 ro ku w Po zna niu od by wać
się bę dzie dzie sią ta edy cja Po znań skiej Let niej Szko ły Bio in -
for ma ty ki. W tym ro ku kurs bę dzie obej mo wać kil ka ob sza -
rów ba dań na uko wych na sty ku bio lo gii mo le ku lar nej i ewo -
lu cji, kon cen tru jąc się na uży ciu da nych ge ne tycz nych i ge no -
mo wych, któ re umoż li wia ją  prze śle dze nie re la cji fi lo ge ne tycz -
nych, iden ty fi ka cję nie zna nych pró bek, zdo by cie wie dzy ome -
cha ni zmach ewo lu cji mo le ku lar nej. 

Kurs jest do sto so wa ny dla osób, któ re ma ją już pod sta wo -
wą wie dzę w dzie dzi nie bio in for ma ty ki i uwa ża ją, że war to do -
wie dzieć się wię cej o jej za sto so wa niu w ewo lu cji mo le ku lar -
nej oraz fi lo ge no mi ce. 

Kurs skła da się z wy kła dów i prak tycz nych za jęć kom pu -
te ro wych – ta ka kom bi na cja po win na speł nić ocze ki wa nia
uczest ni ków i umoż li wić sa mo dziel ne za po zna nie się z oma -
wia ną pro ble ma ty ką.

Wię cej in for ma cji moż na zna leźć na stro nie kur su:
http://bio in for ma tics -scho ol.pl/

opr. mdz

Wwy da rze niu udział wziął
pre zy dent RP Bro ni sław
Ko mo row ski. Wszy scy,

któ rzy po ma ga li prze nieść księ go -
zbiór, mo gli też zwie dzić bi blio te -
kę, zaj rzeć do no we go gma chu
i prze ko nać się, że to no wo cze sny
obiekt, przy sto so wa ny do po trzeb
każ de go czy tel ni ka. Otwar cie no we -
go gma chu Bi blio te ki Ra czyń skich
jest wy da rze niem o du żym zna cze -
niu dla Po zna nia. 

Bi blio te ka od lat od gry wa istot ną ro -
lę w kul tu ral nym ży ciu mia sta. To tak -
że in sty tu cja, bez któ rej wie lu z nas nie
wy obra ża so bie cen trum Po zna -
nia – mó wił Ry szard Gro bel ny, pre zy -
dent Po zna nia – Po otwar ciu Sa li Wiel -
kiej w Zam ku Ce sar skim i Sa li Zie mi
na Mię dzy na ro do wych Tar gach Po -
znań skich to ko lej na waż na in we sty cja,
któ ra po twier dza, że Po znań roz wi ja
się na wie lu po lach, a in sty tu cje kul -
tu ry trak to wa ne są prio ry te to wo. na

Po daj książ kę
29 czerwca o godzinie 15. mieszkańcy
Poznania, a wśród nich znane osobistości
z życia politycznego, kulturalnego
i sportowego utworzyli długi łańcuch ludzi,
którzy z rąk do rąk w symbolicznym geście
przekazywali sobie pakiety książek. 
Łańcuch ten łączył dotychczasową siedzibę
Biblioteki Raczyńskich przy Świętym Marcinie
z nowo wybudowanym skrzydłem 
przy Placu Wolności. 
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Ja ko za stęp ca dy rek to ra In sty tu tu Pra wa, już w 2004 ro ku
roz po czął roz mo wy z pra cow ni ka mi na uko wy mi UAM,
dzię ki któ rym  4 paź dzier ni ka 2005 r. do szło do pod pi sa -

nia umo wy o współ pra cy. 
2 lip ca 2013 r. w Sa li Lu brań skie go Col le gium Mi nus  Ole -

go wi  Ko siń skie mu wrę czo no  Me dal za Za słu gi dla UAM. To
nie pierw sze wy róż nie nie doc. Ko siń skie go. Wcze śniej zo stał
on uho no ro wa ny dy plo mem Sej mu RP za zor ga ni zo wa nie
wy pra wy ba daw czej w te re ny ostat niej zsył ki Po la ków na Sy -
be rię. W 2010 r. otrzy mał spe cjal ny dy plom Kon su la tu Ge ne -
ral ne go RP w Ir kuc ku za dzia łal ność na rzecz umac nia nia wię -
zi mię dzy Po la ka mi i Ro sja na mi. Przy czy nił się tak że do
umiesz cze nia przy jed nej z ulic Ir kuc ka ta bli cy pa miąt ko wej,
po świę co nej wy bit ne mu pol skie mu uczo ne mu, Be ne dyk to wi
Dy bow skie mu. 

W oko licz no ścio wym spo tka niu wzię li udział  pro fe so ro -
wie oraz stu den ci uni wer sy te tów z Ir kuc ka, Sankt Pe ters bur -
ga, To gliat ti, Psko wa i Po zna nia. Wśród za pro szo nych go ści
był obec ny rów nież Kon sul Ge ne ral ny FR w Po zna niu Wła -
di mir Tka czew. 

Uro czy stość wrę cze nia Me da lu za za słu gi dla UAM po prze -
dzi ły wy kła dy, a  po po łu dniu stu den ci z  wspo mnia nych uni -
wer sy te tów spo tka li się na Cy ta de li, by zło żyć kwia ty i za pa lić
zni cze na gro bach żoł nie rzy ro syj skich i pol skich, któ rzy po -
le gli pod ko niec II woj ny świa to wej.

Prze my sław Sta nu la 

Ze bra ni roz pa try wa li in for ma cję Mi ni stra Na uki i Szkol -
nic twa Wyż sze go na te mat miej sca hu ma ni sty ki w pol -
skiej na uce i struk tu rach szkół wyż szych, ze szcze gól -

nym uwzględ nie niem fi nan so wa nia ba dań na uko wych w dys -
cy pli nach hu ma ni stycz nych, po trze by mo de lu pa ra me try za -
cji do sto so wa ne go do spe cy fi ki na uk hu ma ni stycz nych oraz
współ pra cy hu ma ni stów z ryn kiem. 

Ob ra dom pod ko mi sji  prze wod ni czy ła po słan ka dr Kry sty -
na Ły bac ka, MNiSW re pre zen to wał pod se kre tarz sta nu prof.
Ma rek Ra taj czak, Wy dział Fi lo lo gii Pol skiej i Kla sycz nej UAM
re pre zen to wa li dzie kan prof. Bo gu mi ła Ka niew ska, dy rek tor
In sty tu tu Fi lo lo gii Pol skiej prof. Krzysz tof Try buś i za stęp ca
dy rek to ra IFP prof. Zbi gniew Ko peć. W ob ra dach bra li udział
m.in. prze wod ni czą cy Ra dy NCN prof.  Mi chał Ka roń ski, wi -
ce pre zes PAN prof. Mi ro sła wa Ma ro dy i przed sta wi ciel Ra -
dy Ję zy ka Pol skie go prof. Ta de usz Zgół ka.

De le ga cja po znań skich po lo ni stów kon cen tro wa ła uwa gę
na skut kach fi nan so wych obo wią zy wa nia dwóch pro ce dur
nada wa nia stop ni na uko wych, co do pro wa dzi ło do ku mu la -
cji wnio sków wszczy na nych w tych spra wach. Prof. Bo gu -

mi ła Ka niew ska za uwa ży ła, że bez po śred nią kon se kwen cją te -
go sta nu rze czy jest wie lo krot ny wzrost kosz tów zwią za nych
m.in. z prze pro wa dza niem ha bi li ta cji na wszyst kich uczel niach
w kra ju. Na stęp nie dys ku to wa no o po trze bie uwzględ nia nia
kry te riów ja ko ścio wych w pa ra me try za cji jed no stek hu ma ni -
stycz nych. Prof. Zbi gniew Ko peć przed sta wił sta no wi sko Kon -
fe ren cji Po lo ni styk Uni wer sy tec kich w spra wie od ręb ne go mo -
de lu pa ra me try za cyj ne go dla hu ma ni sty ki, zwró cił też uwa gę
na błę dy w sys te mach wpro wa dza nia da nych zwią za nych z pa -
ra me try za cją. Prof. Krzysz tof Try buś py tał o mi ni ste rial ne pla -
ny wy ko rzy sta nia w przy szło ści do świad czeń tych jed no stek
ba daw czych, któ re w opar ciu o do ta cje unij ne two rzą miej sca
pra cy dla stu den tów; od wo ły wał się do przy kła du In sty tu tu
Fi lo lo gii Pol skiej UAM, któ ry wy ko rzy stu jąc środ ki fi nan so -
we POKL kształ ci (a tak że or ga ni zu je oraz opła ca prak ty ki i
sta że) pra cow ni ków me diów, edy to rów, ani ma to rów kul tu ry,
rze czo znaw ców edu ka cji eu ro pej skiej. 

Dys ku sję pod su mo wa ła Kry sty na Ły bac ka, pod no sząc kwe -
stię „za po ro wych” re gu la cji praw nych do ty czą cych po stę po -
wań w spra wie pro fe sur ty tu lar nych.  za USI

Poloniści UAM w Sejmie RP 
W dniu 20 czerwca przedstawiciele Wydziału Filologii Polskiej i Klasycznej UAM
uczestniczyli w obradach sejmowej podkomisji  ds. nauki i szkolnictwa wyższego. 

Mię dzy Po zna niem a Ir kuc kiem
Docent Oleg Kosiński to osoba, bez której nie można by mówić o współpracy
naukowej pomiędzy UAM a Uniwersytetem Państwowym w Irkucku.
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Docent Oleg Kosiński odznaczony Medalem UAM przez Prorektora

UAM Jacka Witkosia
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Ten pierw szy kon kurs or ga ni zo wa ny jest przez pra cow -
ni ków ze spo łu ję zy ka ła ciń skie go, a ten dru gi - przez
pra cow ni ków ze spo łu ję zy ka nie miec kie go Stu dium

Na ucza nia Ję zy ków Ob cych. 
W obec no ści prof. Mar ka Na wroc kie go, pro rek to ra UAM,

dr. Ra do sła wa Dy lew skie go, dr. Ma te usza Ka szyń skie go oraz
or ga ni za to rów kon kur sów, dzie więt na stu lau re atów otrzy ma -
ło bo ny po da run ko we i książ ki ufun do wa ne przez księ gar -
nię ję zy ko wą Po lan glo. 

Do eta pu pi sem ne go kon kur su ję zy ka ła ciń skie go przy stą -
pi ło 145 stu den tów ze wszyst kich wy dzia łów, na któ rych w ra -
mach lek to ra tu pro wa dzo ne są za ję cia z  ła ci ny w wy mia rze
nie więk szym niż 180 go dzin. Tak wy so ka fre kwen cja prze ro -
sła naj śmiel sze ocze ki wa nia or ga ni za to rów. Do eta pu ust ne -
go za kwa li fi ko wa ło się 25 stu den tów. Lau re aci kon kur su i fi -
na li ści pre zen to wa li bar dzo wy so ki po ziom, a róż ni ce punk -
to we mię dzy po szcze gól ny mi miej sca mi by ły nie kie dy bar dzo
ma łe. Uczest ni cy kon kur su zmie rzy li się z sze re giem róż no -

rod nych za dań, spraw dza ją cych zna jo mość sen ten cji i zwro -
tów ła ciń skich oraz sze ro kie go kon tek stu hi sto rycz ne go i kul -
tu ro we go, do oko ła któ re go zo sta ły one zbu do wa ne.

I miej sce za ję ła  Syl wia Ko złow ska, stu dent ka I ro ku ar -
che olo gii, miej sce II  Da riusz Bu gaj ski z I ro ku teo lo gii, a III
- Wik tor Ła pa, stu dent I ro ku fi lo lo gii ro mań skiej.

VI Uni wer sy tec ki Kon kurs Ję zy ka Nie miec kie go, zgod nie z
wie lo let nią już tra dy cją, zor ga ni zo wa no dla stu den tów wszyst -
kich kie run ków, na któ rych wy miar lek to ra tu ję zy ka nie miec -
kie go nie prze kra cza 4 go dzin ty go dnio wo. Do  eta pu  pi sem -
ne go zgło si ło się 90 stu den tów, z któ rych na pod sta wie te stu
wy ło nio no 29 uczest ni ków do ko lej ne go eta pu. 18 ma ja prze -
pro wa dzo ny zo stał etap II i te go sa me go dnia, po wy ło nie -
niu dzie siąt ki fi na li stów, od był się etap III, tym ra zem ust ny.

Zwy cięż czy nią kon kur su zo sta ła Han na Plu ta, stu dent ka III
ro ku pra wa, II miej sce za jął Da nił Ał tu nin, stu dent I ro ku bio -
tech no lo gii, a  III - Lu cy na Ki kla isz stu dent ka pe da go gi ki. 

za USI

Kon kurs miał umoż li wić stu den tom i dok to ran tom po -
zna nie po ten cjal nych pro ble mów firm. Na gro da mi dla
lau re atów bę dą sta że lub prak ty ki oraz na gro dy rze -

czo we, któ re ufun do wa ły part ner skie fir my. Fir my za mie ści -
ły swo je ca se stu dy i da ły uczest ni kom czas do koń ca ma ja.
Kon kurs skła dał się z dwóch eta pów. Naj pierw stu den ci mu -
sie li wy brać in te re su ją ce ich prak ty ki i roz wią zać ca se stu dy.
Na stęp nym kro kiem by ło wy peł nie nie for mu la rza i prze sła -
nie go dro gą elek tro nicz ną. W dru gim eta pie uczest ni cy po -
ka za li swo je po my sły i mu sie li je obro nić przed ko mi sją, w któ -

rej za sia da ły oso by z po wyż szych in sty tu cji i przed sta wi ciel
fir my. 
Zwy cięz ca mi są:
◗Olga Andrzejewska (Wydział Historyczny)
◗Maria Lubowicz (Wydział Nauk Społecznych)
◗ Anna Hankiewicz (Wydział Nauk Politycznych

i Dziennikarstwa)
◗Dariusz Kostański i Arkadiusz Szczepański (Wydział Nauk

Politycznych i Dziennikarstwa/ Wydział Historyczny)
An na Zie liń ska

Stu denc ki Pierw szy Krok
Studencki Pierwszy Krok to konkurs dla studentów, którzy udźwignęli ciężar wirtualnego
uczestnictwa w prawdziwym życiu spółek. Organizowany był 10 kwietnia na terenie
Poznania przez Fundację „Wspieramy Wielkich Jutra”, Wielkopolski Klub Kapitału i UAM. 

Językowe zma ga nia
14 czerwca br. w Collegium Minus

odbyło się wręczenie nagród

laureatom I Uniwersyteckiego

Konkursu Języka Łacińskiego

oraz VI Uniwersyteckiego Konkursu

Języka Niemieckiego. 

Wręczenie nagród uczestnikom konkursów w Sali Senatu UAM
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Wy dział Na uk Po li tycz nych i Dzien ni kar stwa po ten -
cja łu pro mo cyj ne go do pa trzył się w umie jęt no -
ściach swo ich stu den tów. Stwier dzo no, że naj lep -

szą ilu stra cją WNPiD bę dzie ob raz stwo rzo ny przez sa mych
stu den tów – nie co dzien ny, z lek kim przy mru że niem oka. Oka -
zu je się, że stu den ci chcą czer pać z za so bów WNPiD, ko rzy stać
z wy dzia ło we go sprzę tu do re ali za cji swo ich pro jek tów. Pa -
mię tać na le ży, że stu dio wa nie to nie tyl ko zdo by wa nie wie dzy
teo re tycz nej, ale rów nież wy ko rzy sty wa nie jej w prak ty ce – mó -
wi prof. Ta de usz Wal las, dzie kan WNPiD.

Ini cja tor ką po my słu by ła dr Do mi ni ka Na roż na, któ ra w ra -
mach za jęć z pra cow ni te le wi zyj nej dla stu den tów II ro ku
dzien ni kar stwa i ko mu ni ka cji spo łecz nej zor ga ni zo wa ła kon -
kurs pod ty tu łem „Nie kon wen cjo na lia”. Je go za ło że niem by -
ło stwo rze nie krót kich fil mów, pro mu ją cych WNPiD. Ko -
mi sja kon kur so wa w skła dzie: prof. Ta de usz Wal las, dr Adam

Szy ma niak, dr Piotr Lis sew ski, dr Do mi ni ka Na roż na, Pa weł
Ko siarz, wy bra ła trzy fil my.

Do 29 lip ca trwa koń co wy etap „Nie kon wen cjo na liów”.
Pod czas osta tecz nej fa zy ry wa li za cji to pu blicz ność bę dzie gło -
so wać, kto zwy cię ży w kon kur sie. O przy zna niu na gro dy pu -
blicz no ści mo że za de cy do wać każ dy użyt kow nik In ter ne tu.
Wy gra ten au tor, któ re go ma te riał zbie rze naj wię cej klik nięć
„Faj ne/Po do ba mi się”. Pro po zy cje fil mów znaj du ją się na ka -
na le wy dzia ło wym w ser wi sie YouTube. Link moż na zna leźć
na głów nej stro nie WNPiD UAM.

Kon kurs „Nie kon wen cjo na lia”, oprócz ele men tu pro mo -
cyj ne go, za wie rał rów nież czyn nik edu ka cyj ny. Po zwo lił
na po zy ska nie pod sta wo wej wie dzy i umie jęt no ści, ja kie po -
win ni po sia dać przy szli dzien ni ka rze te le wi zyj ni czy fil -
mow cy. 

Alek san dra Śli wiń ska

Ta kie no wa tor skie przed się wzię cie osób zwią za nych
z na szym uni wer sy te tem mia ło miej sce w Miej skim
Ośrod ku Kul tu ry w Gnieź nie, gdzie za pre zen to wa no

wi do wi sko za ty tu ło wa ne „Po hisz pań sku”. Wzię li w nim
udział na ukow cy z In sty tu tu Kul tu ry Eu ro pej skiej UAM
w Gnieź nie oraz stu den ci tej że jed nost ki. Za przy go to wa nie
te go wy jąt ko we go spek ta klu od po wia da ło Gnieź nień skie
Ko ło Na uko we Ibe ry stów „Me sa Re don da”.

Przed sta wie nie opo wia da ło o hisz pań skiej ro dzi nie kró -
lew skiej i wy da rze niach z nią zwią za nych. Za pre zen to wa ne
sce ny do ty czy ły wy jąt ko we go wy da rze nia – przy by cia
na dwór dzi ku ski z No we go Świa ta, Ma rii z Przed mie ścia,
przy wie zio nej przez Krzysz to fa Ko lum ba. Przed sta wie nie
wy ma ga ło wie lu prób, na któ rych trze ba by ło prze ćwi czyć
przy go to wa ne kwe stie, ale eks pe ry ment się udał. Ce lem au -
to rów te go przed się wzię cia by ło za in te re so wa nie od bior ców
kul tu rą hisz pań ską po przez pre zen ta cję mniej na uko wą,
a bar dziej dow cip ną, za baw ną, któ ra zre lak su je pu blicz ność. 

Wi do wi sko za pre zen to wa ne przez przed sta wi cie li na szej
uczel ni obej rza ły dwie za wo do we ak tor ki z Te atru im. Alek -
san dra Fre dry w Gnieź nie. Ka ta rzy na Adam czyk -Kuź micz i So -
nia Ja chy miak, któ re wy so ko oce ni ły po ziom ak tor ski osób
biorących udział w spek ta klu. Pa weł Brzeź niak 

N A S Z  U N I W E R S Y T E T WYDARZENIA

Nie kon wen cjo na lia dla pro mo cji
Czy działania podejmowane w ramach realizowania strategii promocyjnych poszczególnych
wydziałów naszego uniwersytetu mogą nas jeszcze czymś zaskoczyć? Czy istnieją takie
instrumenty marketingowe, które swoją oryginalnością zwróciłyby uwagę potencjalnych
studentów? Choć wydawać by się mogło, że w tej dziedzinie wszelkie niekonwencjonalne kroki
zostały już podjęte, odpowiedź na powyższe pytania jest twierdząca. 

Po hisz pań sku
Wspólne przedstawienie artystyczne kadry
naukowej UAM ze studentami naszej uczelni?
Dlaczego nie? Wszystko jest możliwe!

Bu do wa wca le nie roz pocz nie się od ko pa nia fun da men tów,
bo…fun da men tów nie bę dzie. Gmach sta nie – jak na sto -
le – na be to no wej pły cie wspar tej na pa lach. Je ste śmy wła -

ści wie na wy spie nad War tą – mó wi ks. Pa weł Skrzyp czak, eko -
nom Se mi na rium Ar cy bi sku pie go – a więc sto imy na grun cie nie -
sta bil nym, a do te go trze ba za wsze li czyć się z nie bez pie czeń stwem
po wo dzi, dla te go ta ka kon struk cja. W Pol sce jest jed na tyl ko ta ka
ma szy na bu dow la na, któ ra me cha nicz nie wbi ja pa le – zo sta nie wy -
ko rzy sta na na bu do wie bi blio te ki. Trze ba li czyć się z nie spo dzian -
ka mi – wzdy cha ks. Skrzyp czak – choć mo że przy tej oka zji do -
ko na się ja kie goś od kry cia ar che olo gicz ne go?  Księ go zbiór wy dzia -
łu zaj mie ostat nie trzy kon dy gna cje, tak że z oba wy przed wo dą,
a na par te rze bę dą czy tel nia i sa le kom pu te ro we. 

Bu dy nek, za pro jek to wa ny przez Ma cie ja Ja ku bow skie go
i Szy mo na Wy ty kow skie go z po znań skiej pra cow ni APIA zgod -
nie z wy mo ga mi kon ser wa to ra za byt ków nie jest ja kiś eks tra -
ga wanc ki i dys kret nie wpi su je się w gro ma dę ota cza ją cych go
już gma chów se mi na rium i wy dzia łu. Po wierzch nia ok. 2 tys.
m kw „star czy na wie ki”- jak to okre ślił ks. Skrzyp czak. Bu -
do wę pro wa dzić bę dzie fir ma Skan ska, a za koń czyć ją ma
za rok. MAJ 

Bi blio te ka jak na sto le
W lipcu skończy się przygotowywanie terenu
i ostatnie kompletowanie dokumentów –
od sierpnia rusza budowa wymarzonej
i wyczekiwanej biblioteki Wydziału Teologii UAM. 
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Pa nie pro fe so rze – naj mil szy to suk ces, gdy
lau ry zdo by wa uczeń…

Tak, by łem bar dzo wzru szo ny, gdy oka za ło
się, że wśród pierw szych ab sol wen tów mię -
dzy na ro do wych stu diów z che mii, na eg za mi -
nie ma gi ster skim w Pa ry żu pierw sze miej sce
za jął nasz stu dent, Wi told An dra łojć, któ re go
dwa la ta te mu – po zro bie niu u nas li cen cja -
tu – na ma wia łem do pod ję cia tych stu diów.
Obro na pra cy ma gi ster skiej ma na uni wer sy -
te cie pa ry skim znacz nie po waż niej szy cha rak -
ter niż u nas, a py ta nia są do cie kli we i trud ne,
to też za ję cie I miej sca w tym ran kin gu jest na -
praw dę ce nio nym suk ce sem. Póź niej zresz -
tą, wśród opi nii wy mie nia nych w ku lu arach,
usły sza łem do dat ko we sło wa po dzi wu dla
Wi tol da An dra łoj cia za doj rza łość na uko wą,
za bar dzo cie ka wą pra cę, za kla row ność wy -
po wie dzi. Nie był to je dy ny „po znań ski” suk -
ces, bo wy cho wan ka prof. Ste fa na Li sa, San -
ge etha Ba la bha dra z In dii za ję ła IV miej sce
i z Wi tol dem An dra łoj ciem obo je zdo by li już
bar dzo pre sti żo we – i wy so kie – sty pen dium
pro gra mu Ma rie Cu rie. Dwaj po zo sta li ma gi -
stran ci po znań scy, z USA i z Taj wa nu też wy -
pa dli bar dzo do brze. 

Po cząt ki mię dzy na ro do wych stu diów nie
by ły ła twe.

Wręcz trud ne. 6 lat te mu prof. Mar ci niak
pod dał po mysł, by w ra mach Era smus Mun -
dus stwo rzyć kon sor cjum uni wer sy te tów i ta -
kie stu dia. Stwo rzy li śmy ta kie kon sor cjum,
we spół z Uni wer sy te tem Pa ry skim XI, uni -
wer sy te tem w Ge nui i w Por to. Na pi sa li śmy
pro jekt i…prze gra li śmy. Gra idzie o du żą
staw kę, bo wią że się nie tyl ko ze zna czą cą do -
ta cją, ale tak że pre sti żem: kon sor cja uni wer -
sy tec kie z mar ką Mun dus cie szą się uzna niem
w świe cie. 

Zwy kle nie po wo dze nie po wo du je roz sy pa -
nie się ze spo łu…

A my śmy mu sie li dwu krot nie prze żyć ta kie
nie po wo dze nie…Po sta no wi li śmy jed nak i tak
roz po cząć ten pro jekt. No sił na zwę SERP-
Chem, od słów „Sur fa ce -, elec tro -, ra dia tion -
i pho to -che mi stry”, co okre śla za kres te ma ty -
ki stu diów. To by ła do bra de cy zja, choć
po dru gim nie po wo dze niu en tu zjazm tro chę
przy gasł. Po znań i Pa ryż wzię ły che mię, a Ge -
nua pro wa dzi ła szko łę let nią, któ ra trwa z po -
wo dze niem do dziś i ko rzy sta z osob nej do ta -
cji. Ta szko ła po świę co na jest związ kom
z prze my słem, pra wu pa ten to we mu, roz wią -
za niom biz ne so wym, re kla mie itp.- uczy za -

gad nień prak tycz nych. Wy kła da ją w niej
ucze ni z wie lu uczel ni świa ta, a tak że wy bit -
ni prze my słow cy. W tym ro ku je dzie na nią 16
dok to ran tów z Po zna nia, nie tyl ko z che mii.
Naj lep si kan dy da ci uczą się tam bez płat nie,
po zo sta łych kosz tu je to 1 tys. eu ro, a są chęt -
ni, co też do bit nie świad czy o re no mie tej let -
niej szko ły. 

Ale mar ka Mun dus zo sta ła wresz cie zdo by -
ta?

Tak. Przy znam, ze bar dzo po mo gło nam
szko le nie, przy go to wa ne przez kra jo wą ko mi -
sję Era smus Mun dus, gdzie spo tka li śmy się
w trój kę: Pa ryż, Ge nua i Po znań. Po wiem
uczci wie, że za sad ni cza idea na sze go pro jek tu
nie ule gła zmia nie – zmie ni ły się mo że ak cen -
ty czy sfor mu ło wa nia. Ta ki pro gram to nie jest
pro ste do da wa nie te go, cze go uczy każ da
uczel nia; „mie szan ka” mu si być ta ka, że by po -
wsta ła no wa ja kość, ory gi nal ny i spój ny za sób
wie dzy. W każ dym ra zie 2 la ta te mu zna leź li -
śmy się w gro nie dwu dzie stu kil ku zwy cię skich
kon sor cjów, wy bra nych ze 158 kan dy da tur.

Póź niej jesz cze prze szli śmy po myśl nie skru -
pu lat ny au dyt, a te raz w Pa ry żu wy pu ści li śmy
z suk ce sem pierw szych 20 ma gi strów.

Struk tu ra tych mię dzy na ro do wych stu diów
jest dość skom pli ko wa na.

Ow szem, wy ma ga or ga ni za cyj ne go wy sił -
ku ze stro ny uczel ni. Kon sor cjum otrzy mu -
je 18 sty pen diów. Na bór jest wspól ny, a wy -
bór nie ła twy. Do pro gra mu Mun dus mo gą się
zgła szać stu den ci tak że spo za Unii Eu ro pej -
skiej, z ca łe go świa ta, a po zdo by ciu zna ku
Mun dus chęt nych jest wie lu – w tym ro ku 200
kan dy da tów i są to oczy wi ście naj lep si stu den -
ci. Bie rze my pod uwa gę bar dzo wie le czyn ni -
ków, ma my tez kon tak ty z ich ma cie rzy sty -
mi uczel nia mi i na uko wy mi opie ku na mi. Dla
mnie bar dzo bu du ją ce jest, gdy wśród tych
stu den tów po cho dzą cych z róż nych kra jów,
na wet nie przy ja znych so bie, z róż nych kul tur,
róż nych warstw spo łecz nych pa nu je przy ja -
zna, otwar ta at mos fe ra. Wszy scy za czy na ją
w Pa ry żu, zresz tą uni wer sy tet Pa ris Sud 11
w na szym kon sor cjum ma naj więk sze do -
świad cze nie w pra cy ze stu den ta mi z naj róż -
niej szych kra jów. Po tem obo wiąz ko wo Ge -
nua, a po tem wy bie ra ją Por to lub Po znań
i z przy jem no ścią od no to wa łem, że więk szość
wy bie ra Po znań.

To nie ko niec wy bo rów.
Ostat ni se mestr stu diów po świę co ny jest

na pi sa nie pra cy i znów moż na wy brać uczel -
nię. Wi told An dra łojć pi sał pra cę w Pa ry żu. Co
cie ka we, pra ce moż na pi sać nie tyl ko w ośrod -
ku aka de mic kim, ale i w prze my śle, oczy wi -
ście pod na uko wym do zo rem uczel ni. Z tak
pi sa ny mi pra ca mi u nas w Pol sce jest jesz cze
sła bo, prze mysł nie gar nie się do uczel ni. Eg -
za min ma gi ster ski tak jak na bór jest wspól -
ny, a więc stu dent otrzy mu je kil ka dy plo -
mów – ze wszyst kich uczel ni, w któ rych stu -
dio wał. Wi told An dra łojć bę dzie miał ich trzy.

Fran cja, Por tu ga lia, Wło chy, Pol ska – ję zy ki
ab so lut nie do sie bie nie po dob ne. Jak to funk -
cjo nu je?

Oczy wi ście po an giel sku. Bo le ję nad tym,
że pol scy stu den ci nie ma ją na wy ku ko rzy sta -
nia z an glo ję zycz nych za jęć, więc wy kła dy
i ćwi cze nia z tym ję zy kiem u nas trze ba or ga -
ni zo wać dla ma łej gru py, a szko da. To się po -
wo li zmie nia, ale bar dzo po wo li….

Mó wił pan, że stu den ci z ca łe go świa ta cał -
kiem chęt nie wy bie ra ją Po znań.

Bo to świet ne mia sto do stu dio wa nia. Do -
bre wa run ki na uko we, a do te go ope ra, te atry,
klu by, skle py – wszyst ko na wy cią gnię cie rę -
ki. Mo im zda niem, Po znań ja ko mia sto po wi -
nien du żo bar dziej pro mo wać swój uni wer sy -
tec ki cha rak ter i jesz cze bar dziej go pie lę gno -
wać, bo ma po te mu wa run ki.

N A S Z  U N I W E R S Y T E T Z  DOBRYCH NAJLEPS I
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Pa ry ski suk ces po zna nia ka

Z prof. Bogdanem
Skalskim z Zakładu Fizyki
Chemicznej UAM,
rozmawia Maria Rybicka
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Wi told An dra łojć
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W  ten to spo sób - mó wił prof. Bro ni sław Mar ci niak, rek -
tor UAM - hi sto ria na na szym uni wer sy te cie   otrzy ma  stwo -
rzo ny wła śnie dla niej  gmach. Bo do tąd   jej ko lej ne sie dzi -
by za wsze mie ści ły się w lo ka lach ada pto wa nych,  w biu rach,
ho te lach, do mach stu denc kich,  choć prze cież hi sto ria, ja ko
dys cy pli na na uko wa wraz z sio strza ny mi spe cja li za cja mi: ar -
che olo gią, hi sto rią sztu ki, dzi siaj tak że et no lo gią, mu zy ko -
lo gią i wscho do znaw stwem za wsze wcho dzi ła do struk tur na -
ucza nia w aka de mic kich szko łach Po zna nia - od Aka de mii
Lu brań skie go, przez Ko le gium Je zu ic kie do Wszech ni cy Pia -
stow skiej w ro ku 1919. 

Dzi siaj wią że my na sze na dzie je z roz po czę tą bu do wą na
Mo ra sku – mó wił  prof. Ka zi mierz Il ski, dzie kan wy dzia łu -
Jest ona wy ni kiem de cy zji Sej mu RP i nie ustę pli wych sta rań
władz rek tor skich kil ku ka den cji. De cy zja wy ma ga ła tak że
pew nej od wa gi pro fe su ry two rzą cej Wy dział Hi sto rycz ny i
gło sa mi więk szo ści zo sta ła pod ję ta. Za mie rza my przyjść na
Mo ra sko, od rzu ca jąc zde cy do wa nie po gląd, że jest to get to.
Na wet sło wo kam pus wy da je mi się nie ade kwat ne. Przy cho -
dzi my, jak są dzę, do Ga ju Aka de mo sa. Za mie rza my tu sa -
dzić pla ta ny, tak jak w Ate nach nad po to kiem Ke fi sis, aby
wśród nich za pra szać do dys ku sji Pla to na lub choć by uczniów
je go fi lo zo ficz nej szko ły. Go to wi je ste śmy upra wiać prze chadz -
ki ni czym w Li ke io nie, aby na wzór Ary sto te le sa zaj mo wać
się nie tyl ko hi sto rią ustro jów, lecz tak że fi zy ką - zwłasz cza,
że sta nie my w to wa rzy stwie zna ko mi tych wy dzia łów przy -
rod ni czych na sze go uni wer sy te tu. 

Mi mo nie sprzy ja ją cych opi nii o ro li i miej scu hu ma ni sty ki
czu je my się po trzeb ni spo łe czeń stwu. Trze ba nam bo wiem,
tak jak ro bił to Po li biusz, przy po mi nać, że tyl ko zna jąc ustro -
je i hi sto rię ich funk cjo no wa nia je ste śmy w sta nie oce nić for -
mę pań stwa i los oby wa te li. Je ste śmy po to, aby prze strze gać
przed wy zu ciem spo łe czeń stwa z hu ma ni stycz nych war to ści
i su we ren no ści są dów. 

Nie wy obra żam so bie, aby Rzecz po spo li ta ja ko spo łecz ność
wol nych oby wa te li kie dy kol wiek od mó wi ła nam ta kie go
wspar cia. Cho dzi bo wiem o bo num re ipu bli cae - do bro wspól -
ne, do bro Uni wer sy te tu i do bro pań stwa, do bro na szej Rze -
czy po spo li tej. 

***

W bu dyn ku o po wierzch ni użyt ko wej  po nad 14.346 m2

znaj dą miej sce sa le dy dak tycz ne na 300, 120, 100 i 80 oraz
mniej sze na 20 do 60 osób (ogó łem 2100 miejsc), bi blio te -
ka z ma ga zy na mi na 320 tys. wo lu mi nów i czy tel nią z księ -
go zbio rem pod ręcz nym na 75 tys. wo lu mi nów, po ko je pra -
cow ni ków na uko wych oraz po miesz cze nia dla dzie ka na tu
i dy rek cji in sty tu tów.

Obiekt re ali zo wa ny jest z bu dże tu pań stwa w ra mach pro -
gra mu wie lo let nie go „Uni wer sy tet im. Ada ma Mic kie wi cza
w Po zna niu 2004-2015” oraz środ ków wła snych uczel ni. Pla -
no wa ny ter min za koń cze nia bu do wy: 30 wrze śnia 2014 r. 

op. len

No wa hi sto ria  
Wy dzia łu Hi sto rycz ne go

Wmurowywanie kamienia węgielnego

pod budowę nowego uniwersyteckiego

gmachu jest zawsze dla uczelni świętem.

Biorą w nim udział z równym zadowoleniem

i radością zarówno władze UAM, pracownicy

jak i goście, przyjaciele uniwersytetu,

przedstawiciele władz lokalnych (nota bene

często też i absolwenci). Tak też i było

podczas wmurowania kamienia pod nową

siedzibę wydziału historii.
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Bę dzie ich mniej, ale w ła god ny spo sób, któ ry moż -
na przy pi sać ra czej de mo gra fii, a nie utra cie re no my
przez uczel nię. Miejsc na wszyst kie stu dia łącz nie z nie -

sta cjo nar ny mi i stu dia mi II stop nia uczel nia przy go to wa -
ła 25 301, a zgło si ło się 26 735 osób. Jak od lat, pod wzglę -
dem licz by kan dy da tów na jed no miej sce kró lu ją trzy atrak -
cyj ne kie run ki: fi lo lo gia szwedz ka i nor we ska (po 16 kan dy -
da tów na 1 miej sce). To kie run ki uni ka to we w ska li kra ju,
a więc przy cią ga ją ma tu rzy stów z ca łej Pol ski; a z dru giej stro -
ny są to ję zy ki kra jów, któ re od wie lu lat przyj mu ją do pra cy
Po la ków, ofe ru jąc im oprócz po rząd nej pen sji wszyst kie uro -
ki pań stwa opie kuń cze go i życz li we przy ję cie. Bran ża bu dow -
la na zo sta ła tam moc no opa no wa na przez Po la ków (po dob -
no wszyst kie te uro cze brą zo wo -czer wo ne drew nia ne do my
Pół no cy zo sta ły po ma lo wa ne przez Po la ków), ale tak że znaj -
du ją tam pra ce pol skie przed szko lan ki czy in for ma ty cy. Trze -
cim kie run kiem na po dium jest re ży se ria dźwię ku, rów nież
o zna cze niu ogól no pol skim, przy cią ga ją ca pra wie 9 kan dy da -
tów na 1 miej sce z ca łej Pol ski. Za ni mi upla so wa ła się, tak jak
w ubie głym ro ku – ja po ni sty ka, na to miast na miej sce czwar -
te prze bo jem wszedł no wy kie ru nek, stu dia praw no -eko no -
micz ne pro wa dzo ne wspól nie przez UAM i Uni wer sy tet Eko -
no micz ny, gdzie o jed no miej sce bić się bę dzie 7 kan dy da tów.
Wy da je się, że dzi siaj szyb ciej niż kie dyś no we kie run ki sta ją
się po pu lar ne, zwłasz cza je śli tra fią w spo łecz ne upodo ba nia
i zda ją się stwa rzać więk sze szan se na ryn ku pra cy. Np. nie -
ła twa, a no wa ana li ty ka che micz na też ma po nad 2 kan dy -
da tów na 1 miej sce. W pierw szej dwu dzie st ce kie run ków naj -
bar dziej ob le ga nych zna la zły się m.in. ko re ani sty ka, nie der -
lan dy sty ka, tu ry sty ka i re kre acja, go spo dar ka prze strzen na czy
bio tech no lo gia. 

Je śli cho dzi o „du że” kie run ki, to na pierw szym miej scu jest
pra wo, któ re chce stu dio wać 1718 osób (o 100 mniej niż rok
te mu), na stęp nie psy cho lo gia (1157, o… 20 osób mniej niż rok
te mu), na trze cim miej scu an gli sty ka (962), na stęp nie bez pie -
czeń stwo na ro do we (też sto sun ko wo no wy kie ru nek, praw -
do po dob nie ko ja rzą cy się kan dy da tom z moż li wo ścią pra cy
w po li cji i woj sku), a wresz cie dzien ni kar stwo i ko mu ni ka cja
spo łecz na, gdzie wi dzi swą przy szłość 591 osób. W zde cy do -
wa nym od wro cie jest nie gdyś tłum nie wy bie ra na pe da go gi ka
młod szych dzie ci, gdzie jest tyl ko 1 kan dy dat lub ra czej kan -
dy dat ka na 1 miej sce. Po wo dze niem cie szy się na to miast pe -
da go gi ka z re so cja li za cją, bo za pew ne da je szer szy wa chlarz
moż li wo ści za trud nie nia. Po ni żej 1 kan dy da ta na 1 miej sce
za no to wa no na to miast na fi lo lo gii serb skiej, buł gar skiej czy
na hi sto rii my śli i kul tu ry po li tycz nej, choć oczy wi ście na tych
wy ra fi no wa nych kie run kach nie szko dzi, je śli kan dy da tów jest
mniej, szko dzi na to miast je śli są to kan dy da ci przy pad ko wi,
bo wte dy ze stu diów eli tar nych, sta ją się ta kie stu dia prze cho -
wal nia mi.

Przed na mi jesz cze re kru ta cje do dat ko we – na ra zie ogło -
si ły je nie któ re stu dia II stop nia, tak atrak cyj ne in te lek tu al -
nie jak: Po la cy i Niem cy w Eu ro pie czy spe cjal ność śród ziem -
no mor ska; rów nież ma te ma ty ka i in for ma ty ka ma wol ne miej -
sca na stu diach za ocz nych.

Mi mo co ro ku udo sko na la ne go sys te mu re kru ta cji in ter ne -
to wej, któ ry ra dy kal nie od mie nił mę czą cy tryb re kru ta cji pa -
pie ro wej, na dy żu rach Dzia łu Na ucza nia wciąż te le fo nów jest
du żo. Naj czę ściej dzwo nią cy chcą się upew nić, czy do brze zro -
zu mie li po le ce nia z in ter ne tu lub też…nie mo gą ich zna -
leźć – mó wi Ewa Fran kow ska, z -ca kie row ni ka Dzia łu Na ucza -
nia UAM. MAJ
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Szwe cja wy gry wa z Buł ga rią
Choć jeszcze ciągle trwa ruch „dopasowywania się” kandydatów do miejsc,

choć jeszcze czeka nas jakaś dodatkowa rekrutacja i zmiany, to z grubsza zarysy

kolejnego rocznika studentów UAM już się wyłaniają.

Rekrutacja na UAM – kiedyś wizyta w westybulu Auli UAM, teraz wizyta na serwerze UAM
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Spo tka nie z pi sa rzem, któ ry przy był
do Po zna nia po raz pierw szy, po pro -
wa dzi li: prof. Kry sty na Pie nią żek -Mar -

ko vić (Za kład Li te ra tur Po łu dnio wo sło -
wiań skich IFS UAM) i dy rek tor In sty tu tu Fi -
lo lo gii Sło wiań skiej UAM prof. Bo gu sław
Zie liń ski. Czwar tek Li te rac ki był pierw szym
punk tem pro gra mu te go rocz nych Dni
Chor wa cji w Po zna niu, w ra mach któ rych
od by ła się też kon fe ren cja „Chor wa cja
w Unii Eu ro pej skiej – i co da lej?” (7.06, Wy -
dział Na uk Po li tycz nych i Dzien ni kar stwa
UAM) oraz wy sta wio no spek takl Ga vra -
na Ho tel Ba bi lon (7.06, Te atr Ósme go Dnia).

De biu to wał ma jąc 22 la ta dra ma tem An -
ty go na Kre ona, wy sta wio nym w 1983 r.
w Za grze biu. Do tych czas na pi sał oko ło 40
dra ma tów, 9 po wie ści oraz 8 utwo rów dla
dzie ci i mło dzie ży. Książ ki mia ły łącz nie po -
nad 150 wy dań w Chor wa cji i za gra ni cą,
a na pod sta wie dra ma tów i ko me dii przy go -
to wa no po nad 200 pre mier te atral nych
w ca łym świe cie, któ re obej rza ły dwa mi lio -

ny wi dzów. Jest naj czę ściej wy sta wia nym
chor wac kim dra ma tur giem w ostat nim
dwu dzie sto le ciu. 

Jest lau re atem wie lu na gród, w tym czte rech
za utwo ry dra ma tycz ne. Naj bar dziej pre sti żo -
we to: Cen tral Eu ro pe an Ti me – dla naj lep -
sze go pi sa rza Eu ro py Środ ko wej za ca ło kształt
twór czo ści (1999) oraz Eu rop ski Krug (Krąg
Eu ro pej ski) – za afir ma cję w swo ich tek stach
war to ści eu ro pej skich. W 2003 r. otrzy mał
pre sti żo wą EUROPEAN CIRCLE AWARD
w dzie dzi nie kul tu ry. Je go utwo ry prze tłu ma -
czo no na 35 ję zy ków, a je go sztu ki by ły i są na -
dal wy sta wia ne w Eu ro pie i Sta nach Zjed no -
czo nych. Sła wę i uzna nie przy nio sły mu
przede wszyst kim utwo ry sce nicz ne m. in.:
Noc bo gów, An ty go na Kre ona, Szek spir i Elż -
bie ta, Mi ło ści Geo r ge’a Wa shing to na, Pa cjent
dok to ra Freu da, Cze chow Toł sto jo wi po wie -
dział „że gnam”, Śmierć ak to ra, Za po mnieć
Hol ly wo od, We so ły czwo ro kąt, Jak za bić pre -
zy den ta. Naj now sza je go po wieść – Przy ja ciel
Kaf ki zo sta ła wy da na w 2011 r. 

W Pol sce stał się po pu lar ny za spra wą
trzech sztuk: Mąż mo jej żo ny, Wszyst ko o ko -
bie tach i Wszyst ko o męż czy znach. Je go dra -
ma ty wy sta wia no w: War sza wie, Czę sto cho -
wie, Ra do miu, Ka to wi cach, Rze szo wie, Za -
brzu, Tar no wie, Szcze ci nie… W su mie od -
by ło się 12 pre mier. 

Je stem na praw dę szczę śli wy, że je stem
w Po zna niu – po wie dział Mi ro Ga vran pod -
czas spo tka nia w Bi blio te ce Dzia łyń -
skich – Je stem sta ro mod ny, po nie waż uwa -
żam, że książ ka po win na do pro wa dzać
do śmie chu al bo do łez. Pi sarz nie mo że za -
po mnieć o od bior cy, bo je śli za po mni, to czy -
tel ni cy też o nim za po mni – do dał – Ko cham
lu dzi, lu bię spę dzać z ni mi czas. To lu dzie in -
spi ru ją do po dej mo wa nia okre ślo nych te ma -
tów. Lu dzie nie są ide al ni i dla te go są cie ka -
wi – wy znał. Bar dzo du żą ro lę w je go pi sar -
stwie od gry wa hu mor, to też na wet kie dy po -
sta na wia na pi sać coś bar dzo po waż ne go, za -
wsze w któ rymś mo men cie scho dzi na te -
mat ko me dio wy. Uwa ża też, że za po mo cą
hu mo ru moż na bar dziej wpły nąć na od bior -
ców i skło nić ich do re flek sji i zmian, zwłasz -
cza na pu blicz ność te atru, któ ry jest wy da -
rze niem spo łecz nym, bo rzad ko do te atru
idzie my sa mi. Zaś po spek ta klu lu dzie roz -
ma wia ją, jak na nich wpły nął. 

Za py ta ny, jak po strze ga kry ty kę ja ko dra -
ma turg, przy znał, że bar dziej niż kra jo wa
i eu ro pej ska od po wia da mu kry ty ka ame ry -
kań ska, w któ rej po ło wę tek stu sta no wi opis
spek ta klu, a w dru giej czę ści po ja wia się opi -
nia. Wi dać, że kry tyk zna się na te atrze i go
ko cha – po wie dział – Na to miast w Eu ro pie
kry ty cy tak róż nie od bie ra ją i opi su ją spek ta -
kle, że ich tek sty to oso bi ste wra że nia i sko ja -
rze nia, choć zda rza ją się też ta cy, któ rzy zna -
ją się na te atrze i ko cha ją go, a za rów no
w przy pad ku li te ra tu ry, jak i te atru po trzeb -
ni są lu dzie, któ rzy to ko cha ją i zna ją, a swo -
ją pa sją po tra fią za ra zić od bior ców.

Ra do sna at mos fe ra i ży we za in te re so wa -
nie uczest ni ków Czwart ku Li te rac kie go
i wy peł nio na do ostat nie go miej sca wi dow -
nia Ho te lu Ba bi lon po zwa la ją ży wić na dzie -
ję, że jesz cze nie raz bę dzie moż na spo tkać
te go peł ne go pa sji i ra do ści pi sa rza chor wac -
kie go w Po zna niu. 

Da nu ta Cho de ra -Le wan do wicz 
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Mi ro Ga vran w Po zna niu
Gościem jednego z czerwcowych Czwartków Literackich (6.06) był najwybitniejszy
współczesny pisarz chorwacki: dramatopisarz, autor wielu sztuk teatralnych,
słuchowisk radiowych, scenariuszy filmowych, powieści, a także książek dla dzieci,
Miro Gavran. 
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Wra ca pan z War sza wy z czwar te go po sie -
dze nia Ra dy Mło dych Na ukow ców. Co by ło
naj waż niej szym punk tem spo tka nia?

Pod ję li śmy uchwa łę o ko niecz no ści zmia -
ny de fi ni cji po ję cia „mło dy na uko wiec”. Nie
każ dy wie, że tyl ko w Pol sce – tyl ko w Pol -
sce! – ozna cza to kry te rium wie ko we. Jest się
mło dym na ukow cem do 35 ro ku ży cia i choć -
by się mia ło ge nial ny po mysł ba daw czy, lecz
by ło o mie siąc star szym, nie do sta nie się gran -
tu. Wszę dzie na świe cie „mło dość” na ukow -
ca mie rzy się licz bą lat po dok to ra cie i chcie -
li by śmy, aby u nas też tak by ło. Moż na so bie
np. wy obra zić zdol ne go stu den ta, któ ry
po skoń cze niu stu diów pra co wał w prze my -
śle i stam tąd po la tach z ba ga żem cen nych do -
świad czeń wró cił na uczel nię, zro bił dok to rat
i ma wszyst kie pro ble my po cząt ku ją ce go na -
ukow ca, tyl ko nie ma mniej niż 35 lat. By ła też
dys ku sja o kosz tach po śred nich czy li kwo -
cie, któ rą z gran tu wpła ca się uczel ni na kosz -
ty ob słu gi ad mi ni stra cyj nej gran tu i to nie -
za leż nie od te go, ja kie te kosz ty są. Nie moż -
na wte dy uwzględ nić spe cy fi ki da nej dys cy -
pli ny i np. hu ma ni sta nie mo że z nich opła -
cić kosz tu wy sył ki pa ru ty się cy an kiet. Czy za -
tem su mą do ob słu gi ad mi ni stra cyj nej gran -
tów nie po win ny dys po no wać wy dzia ły? Oka -
za ło się, że to moż li we i że na nie któ rych
uczel niach tak jest. Dys ku to wa li śmy o tym. 

Czy do Ra dy trud no się do stać?
Wiem, że by ło 300 apli ka cji, z cze go wy bra -

no kil ka dzie siąt osób do roz mów, a z nich do -
pie ro tę osiem nast kę do Ra dy. W apli ka cji
trze ba by ło nie tyl ko opi sać swo ją dro gę na -
uko wą, ale tak że przed sta wić swo je po my sły
na pra ce Ra dy.

Czy są z te go ja kieś pro fi ty?
Je śli my śli pa ni o ma te rial nych, to nie, bo

otrzy mu je my tyl ko skrom ne de le ga cje na spo -
tka nia w War sza wie. Je den z na szych ko le gów
do jeż dża na te po sie dze nia z Zu ry chu, gdzie
do sko na li się ja ko le karz, co jest na pew no
kosz tow ne. Dla mnie to, że nie ma ko rzy ści
ma te rial nych jest jak by rę koj mią te go, że są
tam oso by na praw dę za an ga żo wa ne, na praw -
dę chcą ce coś ro bić, po świę ca ją ce na spo tka -
nia swój pry wat ny czas.

A je śli ktoś my śli o ka rie rze w za rzą dza niu
na uką?

To bar dzo do brze, że wy brał ta ką me to dę
przy go to wa nia się do niej. Ma my spo tka nia
w mi ni ster stwie, w sej mie, z oso ba mi de cy -
du ją cy mi o na uce; do cie ra ją do nas sy gna ły
z róż nych uczel ni; wresz cie ma my sa mi moż -
li wość wy mia ny do świad czeń – nie są dzę, aby
gdzieś moż na by ło zdo by wać lep sze kon tak -
ty i peł niej szą wie dzę o funk cjo no wa niu pol -
skiej na uki. Wiem, że nie któ rzy oskar ża ją nas,
że je ste śmy tu bą mi ni ster stwa na uki – ja te -
go nie wi dzę: spie ra my się ostro i za da je my
nie wy god ne py ta nia. Sam zresz tą je stem au -
to rem blo gu, na któ rym bar dzo czę sto kry ty -
ko wa łem re for mę na uki i po su nię cia mi ni -
ste rial ne, a mi mo to zo sta łem do Ra dy wy -
bra ny. 

W pa nu Ra da otrzy ma ła „dwa w jed nym”,
bo jest pan zwią za ny i z UAM i z Po li tech ni ką
Po znań ską, ja ko spe cja li sta ko mu ni ka cji na -
uko wej. A co przy go to wu je cie na przy szłe po -
sie dze nie Ra dy?

Pra cu je my nad re ko men da cja mi do pro -
gra mów mi ni ste rial nych, w któ rych ma ją
zajść zmia ny czy na stą pić po praw ki. Choć by
ta ki pro gram Iu ven tus Plus, prze zna czo ny
na kon ty nu ację ba dań; cho dzi m.in. o im pact
fac tor, któ ry jest nie mia ro daj nym wskaź ni -
kiem w przy pad ku mło dych hu ma ni stów,
a de cy du je o gran cie; cho dzi też o to, by pro -
gra my sty pen diów mi ni ste rial nych ogła szać
co naj mniej na pół ro ku przed ich wej ściem
w ży cie, bo dziś ro bi się to na ostat nią chwi -

lę, po wo du jąc bez sen sow ną pa ni kę or ga ni za -
cyj ną, bo trze ba zdo być re ko men da cje i pod -
pi sy. Cho dzi też o Na ro do wy Pro gram Roz -
wo ju Hu ma ni sty ki – czy ma do ty czyć tyl ko
pol skich za gad nień? Dziś prze cież ży je my
w glo bal nym świe cie. Cho dzi o pro gram Mo -
bil ność Plus na wy jaz dy na uko we, gdzie mło -
dy uczo ny mo że za brać żo nę i dzie ci i gdzie
sys tem po dat ko wy po wo du je, że ta ki wy jazd
jest mniej ko rzyst ny niż za bra nie ro dzi ny pry -
wat nie. Skom pli ko wa ne pro ble my w ka rie rze
na uko wej ro dzi też Dia men to wy Grant
z moż li wo ścią dok to ra tu po li cen cja cie. 

Tu te ma tów do star cza wam mi ni ster stwo.
A sa mi skąd je bie rze cie?

Otrzy mu je my du żo sy gna łów, no i oczy wi -
ście ma my kon takt ze swo imi śro do wi ska mi
na uko wy mi, w któ rych ży je my. Pi szą do nas
lu dzie o róż nych pro ble mach, ale tak że ze
zwy kły mi za ża le nia mi np. na pla giat czy
na od mo wę ha bi li ta cji. Ta ki mi spra wa mi się
nie zaj mu je my, ale każ dy ta ki sy gnał prze ka -
zu je my kom pe tent nym in sty tu cjom.

Przy znam szcze rze, że do pie ro po wy bra niu
pa na do tar ła do mnie in for ma cja o ist nie niu
ta kiej Ra dy i chy ba nie je stem w tej nie wie -
dzy od osob nio na? 

Ra da jest jesz cze dość mło da, ale wy da je mi
się, że już od po przed niej ka den cji za zna czy -
ła swo je ist nie nie. Ja w każ dym ra zie zde cy do -
wa łem się ubie gać o wy bór wła śnie dla te go, że
zo ba czy łem, jak w po przed niej ka den cji Ra -
da pra co wa ła – że jed nak moż na po przez nią
za ła twić ja kieś spra wy, mo że nie ogrom nej
wa gi, ale istot ne dla lu dzi. Po przed nie ka den -
cje trwa ły tyl ko rok, to też nie sprzy ja ło po pu -
lar no ści i le d wo ja kaś Ra da zdą ży ła okrzep -
nąć, już się roz wią zy wa ła. Te raz ka den cja
trwa 2 la ta.

Wo bec te go, że spo ty ka cie się co mie siąc,
chcie li by śmy re gu lar nie w „Ży ciu Uni wer sy tec -
kim” za miesz czać wy ciąg ze spra woz dań z wa -
szych prac i dys ku sji. Czy jest to moż li we?

Dzię ku ję, my ślę, że to do bry po mysł. Za -
chę cam też do za glą da nia na na szą stro nę.
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Mło dzi ra dzą
Z Emanuelem Kulczyckim,

członkiem Rady Młodych Naukowców 

przy ministrze nauki, rozmawia Maria Rybicka
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Chcia ła bym pa nu naj pierw po gra tu lo wać
na gro dy.

Dla mnie to bar dzo sym pa tycz ne wy róż nie -
nie. Cie szę się, że na sze osią gnię cia zo sta ły za -
uwa żo ne. Fak tycz nie, pra cu je my bar dzo wy -
daj nie, du żo pu bli ku je my. Jest to tym bar dziej
dla mnie istot ne, że za wsze po wta rzam mo im
stu den tom, że so lid na pra ca przy no si efek ty… 

Na gro da cie szy, zwłasz cza że zo stał pan na -
gro dzo ny przez wła dze na sze go mia sta. Jest
pan po zna nia kiem?

Tak, uro dzi łem się w Po zna niu. Tak po ci -
chu my ślę so bie, że na de cy zję ka pi tu ły wpły -
nął rów nież fakt, że daw niej re pre zen to wa łem
mia sto w za wo dach spor to wych. Tre no wa łem
ju do i od no si łem suk ce sy, m.in. na mi strzo -
stwach aka de mic kich Pol ski. Po za tym pro -
mu ję mia sto na od by wa ją cej się cy klicz nie
mię dzy na ro do wej kon fe ren cji wy so ko ci śnie -
nio wej Fro lic Go ats – We so łe Ko zioł ki.
W pro gra mie za wsze jest wy ciecz ka po Po -
zna niu czy spływ ka ja kiem. 

Spływ eks tre mal ny?
Czy ja wiem? Mo że w jed nym przy pad ku

by ło tro chę nie bez piecz nie. War ta jest ra czej
spo koj ną rze ką, jej śred nia pręd kość to oko -
ło 5-6 km/h. By ła pięk na po go da, pły nę li śmy
z Pusz czy ko wa do Po zna nia. Nad brze ża War -
ty w oko li cach Wiel ko pol skie go Par ku Na -
ro do we go są bar dzo ma low ni cze. Kło pot
w tym, że na gle roz pę ta ła się bu rza z po ry -
wi stym wia trem i desz czem. Pcha ło nas
pod prąd, więc mu sie li śmy moc no wio sło wać.
Oczy wi ście wszyst ko skoń czy ło się do brze, to
by ła pro fe sjo nal nie przy go to wa na wy ciecz ka,
a uczest ni cy do dziś ją wspo mi na ją. 

Co cie ka we go moż na po wie dzieć o wy so -
kich ci śnie niach? 

Lu dzie na ogół nie wie le wie dzą o ci śnie niu,
ko ja rzą je ze zmia na mi at mos fe rycz ny mi al -
bo z … ci śnie niem w opo nie sa mo cho du.
Tym cza sem ci śnie nie at mos fe rycz ne, któ re
zna my z pro gno zy po go dy, to za le d wie 1 at -
mos fe ra al bo, jak to się okre śla w me te oro lo -
gii, 1000 hPa. Kie dy sły szy pa ni, że ci śnie nie
się wa ha, to ozna cza, że z śred nie go po zio -
mu spa da do 990 hPa, al bo wzra sta do 1100
hPa i, pro szę zwró cić uwa gę, że już wte dy lu -
dzie od czu wa ją to ne ga tyw nie. In ny przy kład:
na Mo unt Eve rest, któ ry ma 8850 m n. p. m,
ci śnie nie nie prze kra cza 300 hPa – czło wiek
mo że tam prze żyć za le d wie kil ka go dzin bez
apa ra tu tle no we go. Po dob nie, kie dy nur ku je -
my 20 m pod wo dą, ci śnie nie wzra sta do 3000
hPa. W tych wa run kach nu rek po trze bu je
spe cjal nej mie szan ki ga zów, po nie waż gro zi
mu cho ro ba de kom pre syj na. Ci śnie nie ma
istot ne zna cze nie dla or ga ni zmu czło wie ka,
mi mo że ży je on w nie wiel kim je go za kre sie.
Py ta pa ni, ja kie istot ne in for ma cje nie sie nam
na uka zaj mu ją ca się ci śnie nia mi. Idąc w głąb
Zie mi ci śnie nie wzra sta i w jej cen trum wy -
no si 364 GPa – to są pra wie 4 mi lio ny at mos -
fer. Co tam się dzie je, nie wie my, bo nikt jak
do tąd nie przy niósł pró bek, mo że my je dy nie
snuć przy pusz cze nia. Po dob nie pod po -
wierzch nią zie mi: mi ne ra ły, któ re tam się two -
rzą nie są iden tycz ne z ty mi, któ re wy do by -
wa my. Ich wła ści wo ści zmie nia ją się, dla te go
np. geo lo dzy pro wa dzą in ten syw ne ba da nia
w wy so kim ci śnie niu, aby po znać te ska ły
i móc np. prze wi dzieć, jak bę dą prze cho dzić
przez nie fa le sej smicz ne. Ale na tym nie ko -
niec, bo py ta nia moż na mno żyć. Cią gle nie
wie my, co jest we wnę trzu Słoń ca. Mnie uczo -
no, że jest to pla zma wo do ro wa roz grza -

na do ogrom nych tem pe ra tur oraz hel, któ ry
wy dzie la się w wy ni ku re ak cji ter mo ją dro -
wej – ale w ja kiej po sta ci – te go też nie wie my.
To są bar dzo waż ne ba da nia, mo gą np. po móc
zro zu mieć pro ce sy rzą dzą ce ży ciem gwiazd.

Czy li po le do od kryć w tej dzie dzi nie na uki
jest cią gle ogrom ne.

Ba da nia nad wy so ki mi ci śnie nia mi by ły
przez la ta trak to wa ne po ma co sze mu, mi mo
że lu dzie zda wa li so bie spra wę, że moż -
na w ten spo sób mo dy fi ko wać wła ści wo ści
sub stan cji. Hi sto rycz nie rzecz bio rąc, na uka
ta za czę ła się roz wi jać do pie ro w la tach 50.
ubie głe go wie ku, kie dy skon stru owa no pierw -
sze ko mo ry dia men to we. 

Jest pan twór cą la bo ra to rium wy so ko ci śnie -
nio we go dzia ła ją ce go na Wy dzia le Che mii.
Pro szę po wie dzieć, czym się pan tam zaj mu je? 

Pro wa dzi my ba da nia nad otrzy my wa niem
no wych funk cjo nal nych ma te ria łów przy uży -
ciu wy so kich ci śnień. Tech ni ki ich otrzy my -
wa nia za czą łem wpro wa dzać już pod ko niec
lat 80. ubie głe go wie ku. Ci śnie nia, któ re w na -
szym la bo ra to rium uda je się nam uzy skać, są
ol brzy mie, rzę du dzie siąt ków ty się cy at mos fer.
To po zwa la nam mo dy fi ko wać wła ści wo ści
sub stan cji, uzy sku jąc w ten spo sób no we ma -
te ria ły. Ta kim przy kła dem, któ ry chęt nie przy -
ta czam, jest po wsta nie dia men tu. Je że li gra -
fit, wy stę pu ją cy na po wierzch ni Zie mi, pod -
da my dzia ła niu wy so kie go ci śnie nia i wy so -
kiej tem pe ra tu ry, to prze kształ ci się on w dia -
ment. Zu peł nie in ny ma te riał o no wych wła -
ści wo ściach, po żą da nych nie tyl ko przez ju bi -
le rów, ale tak że w prze my śle. Dia ment to naj -
tward szy zna ny nam ma te riał. W na szej gru -
pie ba daw czej stwo rzy li śmy ory gi nal ny sys tem
po mia rów, po zwa la ją cy np. na wy zna cza nie
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Ko krysz ta ły 
cie kaw sze 
niż dia men ty
Z prof. Andrzejem Katrusiakiem,
kierownikiem Zakładu Chemii
Materiałów UAM, laureatem
Nagrody Naukowej Miasta Poznania,
rozmawia Magda Ziółek
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Wte go rocz nej edy cji udział wzię -
ło 317 osób. Do ści słe go fi na łu,
któ ry od był się w „Sce nie pod Ra -

tu szem” na kra kow skim Ryn ku Głów nym,
przy stą pi ły 32 oso by, w tym 3 z UAM. W fi -
na ło wym wy stę pie na le ża ło w cią gu 7 mi nut
za pre zen to wać 2 utwo ry w ję zy ku ro syj skim. 

Kon rad Ra chut jest stu den tem w In sty tu cie
Fi lo lo gii Ro syj skiej, ale w pla nach ma rów nież
zdo by cie dy plo mu z an gli sty ki, ma rzy mu się
ka rie ra tłu ma cza. Po emat Pusz ki na, z któ rym
wy stą pił w Kra ko wie, re cy to wał już wcze śniej
w li ceum. Wte dy po raz pierw szy po czuł, że
swo ją ro syj skość i zwią zek z Pe ters bur giem
mu si ja koś za ak cen to wać. Przy go to wał wów -
czas pre zen ta cję o ro dzin nym mie ście i na fo -
rum kla sy po wie dział frag ment z „Jeźdź ca
mie dzia ne go”. W Kra ko wie po sta no wił
do nie go po wró cić. Re cy to wa łem wstęp do po -
ema tu, ja ko dru gi wy bra łem utwór Wło dzi -
mie rza Ma ja kow skie go „Wiersz o so wiec kim
pasz por cie”. To był świa do my za bieg – mó -
wi – chcia łem prze ła mać pa tos obec ny u Pusz -
ki na iro nią te go dru gie go utwo ru. Uda ło mi się!

Ja przy go to wa łem tekst pio sen ki ro syj skiej
gru py Akwa rium – mó wi Kon rad Ku kwa – To
był ta ki za baw ny pa stisz o tym, że mi łość mo -
że być bar dziej szko dli wa niż pa pie ro sy. Za dba -
łem o każ dy szcze gół mo je go wy stę pu. Mia łem
wy so kie ocze ki wa nia. Po je cha łem tam, aby so -
bie coś udo wod nić. Cie szę się, że mi się uda ło.

Wy stę py po znań skich stu den tów na kon -
kur sie re cy ta tor skim w Kra ko wie ma ją swo -
ją dłu gą tra dy cję, któ rą pie lę gnu je prof. An -
drzej Si tar ski, dy rek tor In sty tu tu. Przed la ty
sam brał udział w tym kon kur sie. Co rocz nie
eli mi na cje do kon kur su re cy ta tor skie go są sta -
łym ele men tem ży cia In sty tu tu oraz oka zją
do swo iste go świę ta. Od kil ku lat do opie ki
nad uczest ni ka mi przy dzie lo ny zo stał dr Ro -
man Shu bin, któ ry pro wa dzi z za in te re so wa -
ny mi stu den ta mi in dy wi du al ne za ję cia. Stu -
den ci nie bar dzo gar ną się do po ezji ro syj -

skiej – mó wi – Za pew ne jest to zwią za ne z ty -
po wą dla ję zy ka ro syj ską pro zo dią, a pol scy stu -
den ci nie ste ty ma ją pro ble my z ak cen tem. Re -
cy tu jąc trze ba prze cież za ła pać rytm wier sza,
je go me lo dię. To po wo du je, że nad wier szem
trze ba po pra co wać.

Dr Shu bin do Po zna nia przy je chał trzy la -
ta te mu z Ar me nii. Ja ko li te ra tu ro znaw ca, mi -
ło śnik po ezji ro syj skiej oraz po eta świet nie
od na lazł się w ro li re ży se ra. Jak mó wi, po ezja
jest dla nie go bli skim ży wio łem. Swo ich stu -
den tów sta ra się trak to wać in dy wi du al nie. To
on w ubie głym ro ku dla Kon ra da Ku kwy wy -
szu kał tekst pio sen ki ra per skiej, bo, jak mó -
wi, świet nie do nie go pa so wa ła. Am bi cją
władz In sty tu tu jest, aby stu den ci pre zen to -
wa li róż no rod ny re per tu ar, nie tyl ko kla sy -
kę. Nie ste ty trud no jest ich do te go prze ko nać.
Na sce nie kró lu je Pusz kin, Ler mon tow, Je sie -
nin czy Wy soc ki. Kie dyś de li kat nie su ge ro wa -
łem tek sty al bo okres, z któ re go ma ją po cho dzić.
W efek cie stu den ci w Kra ko wie nie zdo by li żad -
nych na gród. W tym ro ku od pu ści łem i pro -
szę… – śmie je się Shu bin – Wiersz mu si pa so -
wać do stu den ta. 

W na sze wy stę py wło ży li śmy du żo ser -
ca – mó wią lau re aci – i suk ces za wdzię cza my
nie sło wu, a ser cu. W eta pie in sty tu to wym
pierw sze miej sce za jął Kon rad Ku kwa. Po dob -
no swo ją in ter pre ta cją po rwał tłu my. W Kra -
ko wie pa no wie za mie ni li się miej sca mi i 2
miej sce za jął Kon rad Ra chut ze swo ją in ter -
pre ta cją Pusz ki na. Z Kon ra dem Ku kwą wie le
nas łą czy – mó wi – nie dość, że ma my to sa mo
imię, to jesz cze obaj stu diu je my ru sy cy sty kę,
obaj zwy cię ży li śmy w kon kur sie, w koń cu obaj
ma my ko rze nie ro syj skie: mo ja ma ma po cho -
dzi z Pe ters bur ga, a je go z Mo skwy. Pły nie
w nas ta sa ma ro syj ska krew. Z Kra ko wa lau -
re aci przy wieź li mnó stwo ar ty stycz nych po -
my słów, któ re bę dą re ali zo wać w te atrze stu -
denc kim, do któ re go na le ży już Kon rad Ku -
kwa.  mz

struk tu ry krysz ta łów. Trud ność ba dań,
któ re pro wa dzi my, po le ga ją na tym, że wy -
ma ga ją one wie lu eks pe ry men tów. Trze -
ba ska li bro wać ci śnie nie, od po wied nio po -
zy cjo no wać prób kę na dy frak to me trze itd.
My wy pra co wa li śmy ory gi nal ną me to dę
cen tro wa nia – mo im zda niem, jest ona
jed ną z naj do kład niej szych na świe cie. 

Przy kład, któ ry pan po dał, po zwa la są -
dzić, że ba da nia, któ re pan pro wa dzi da ją
du że moż li wo ści za sto so wań prak tycz -
nych. 

Tech ni ki wy so ko ci śnie nio we sto su je się
już do pro duk cji ma te ria łów spe cjal ne go
za sto so wa nia. W War sza wie są fir my, któ -
re wy twa rza ją spie ki rur ko run do wych.
Ma ją one za sto so wa nie np. w pie cach
grzew czych, gdzie pa nu ją eks tre mal ne wa -
run ki: wy so ka tem pe ra tu ra, spa li ny, agre -
syw ne od pa dy, któ re szyb ko de gra du ją
zwy kłe ru ry ko mi no we. Ko rund w tych
wa run kach spraw dza się zna ko mi cie – to
nie zwy kle trwa ły ma te riał o wy so kiej tem -
pe ra tu rze top nie nia i o wy so kiej twar do -
ści, od por ny na ście ra nie. My na ra zie sku -
pia my się głów nie na ba da niach pod sta -
wo wych. Chce my pro wa dzić je w kie run -
ku za sto so wań far ma ko lo gicz nych al bo
spo żyw czych. Uda ło nam się stwier dzić,
że np. za po mo cą ci śnień mo że my two rzyć
sol wa ty, krysz ta ły wie lo skład ni ko we. Po -
tra fi my z sub stan cji, któ ra w nor mal nych
wa run kach kry sta li zu je ja ko sub stan cja
jed no skład ni ko wa, stwo rzyć wie lo skład -
ni ko wą i na od wrót. To jest bar dzo istot ne
np. w przy pad kach sub stan cji bar dzo trud -
no roz pusz czal nych. Po wy kry sta li zo wa -
niu z czą stecz ka mi in nej sub stan cji utwo -
rzy tzw. ko krysz tał, któ ry bę dzie się bar -
dzo ła two roz pusz czał i rów no cze śnie bę -
dzie dzia łał ja ko lek. Ten kie ru nek dzia łań
mo że być o wie le bar dziej do cho do wy niż
pro duk cja dia men tów. Je śli uda nam się
stwo rzyć te go ty pu ma te riał, na pew no nie
za brak nie chęt nych na wdro że nie go
do pro duk cji. 

Otrzy mał pan na gro dę in dy wi du al ną,
jed nak, co wy ni ka też z na szej roz mo wy,
pra cu je pan w ze spo le. 

Oczy wi ście, ten suk ces w ogó le nie był -
by moż li wy, gdy by nie ca ły ze spół lu dzi,
z któ rym pro wa dzę ba da nia. To są mło dzi,
zdol ni, am bit ni lu dzie, któ rzy wbrew te -
mu, co mó wi się w me diach i co po wta rza -
ją po li ty cy, nie wy je cha li z Pol ski. To en tu -
zja ści, któ rzy kil ka na ście lat te mu przy stą -
pi li do mo ich ba dań: dr Ar mand Bu dzia -
now ski, dr Ka mil Dziu bek, dr Mar cin
Pod sia dło, An na Olej ni czak, Ro man Gaj -
da. Obec nie w ze spo le pra cu je rów nież kil -
ka na ście in nych osób, są to dok to ran ci
i stu den ci. Za chę ca my ich, aby przy cho -
dzi li i jak naj wię cej do wia dy wa li się o tech -
ni kach wy so ko ci śnie nio wych.

Po ezja z ser cem
Konrad Rachut i Konrad Kukwa

są laureatami 2 i 3 miejsca

w XV Ogólnopolskim Konkursie

Recytacji Poezji Rosyjskiej 

dla studentów rusycystyki,

organizowanym przez

Stowarzyszenie Współpracy

Polska-Wschód. 
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Fe sti wal zor ga ni zo wa ła Fun da cja EDM+ ofe ru jąc
miesz kań com re gio nu przy gra nicz ne go wie le in -
te re su ją cych, czę sto spek ta ku lar nych wy da rzeń
ar ty stycz nych. Ja nusz Het man (au tor Fe sti wa lu),
Wło dzi mierz Preyss (au tor „Work -Show EDM”)

i Agniesz ka Ro chon (ko or dy na tor ka dzia łań fe sti wa lo wych)
pod kre śli li zna cze nie sym bo li ki dwu mia sta – łą czą ce go oba
brze gi Od ry mo stu – dla idei Fe sti wa lu. Wspie ra jąc zbli że -
nie mię dzy Pol ską a Niem ca mi, Fe sti wal Sztu ki przy czy nił
się do wzmoc nie nia po zy cji Słu bic i Frank fur tu na ma pie
wy da rzeń kul tu ral nych w obu kra jach. 

Pre otwar cie Fe sti wa lu od by ło się w po nie dzia łek, 12 lip ca
br. o godz. 12: 00 na mo ście gra nicz nym w bar dzo wi do wi sko -
wej for mie „The atre Ga mes” – stu den ci łódz kiej fil mów ki za -
mie ni li na go dzi nę most w sce nę i za in sce ni zo wa li frag ment
sztu ki Szek spi ra „Król Ry szard” pro wa dząc ży wy dia log z pu -
blicz no ścią. Na mo ście nad Od rą usta wio no „Ła wecz kę” ja ko
miej sce do utwo rze nia wła snej sce ny te atral nej. Na „Ła wecz -
kę”, do roz mo wy o sztu ce i ota cza ją cej nas  isto ty rze czy wi sto -
ści za pro sze ni zo sta li przed sta wi cie le ży cia spo łecz ne go, po li -
tycz ne go i kul tu ral ne go ze Słu bic i Frank fur tu nad Od rą oraz
go ście Fe sti wa lu, m.in. Piotr Łu czyń ski, wi ce bur mistrz Słu bic,
Dr. Clau dia Po ssardt (Mia sto Frank furt n/Od rą), An na Har -
kow ska (zdo byw czy ni zło te go me da lu w Pa ra olim pia -
dzie 2012), re ży ser  Woj ciech Sma rzow ski, prof. Ja nusz Tyl -
man z Pań stwo wej Wyż szej Szko ły Fil mo wej, Te le wi zyj nej i Te -
atral nej w Ło dzi, i prof. Hen ryk Cze śnik z Aka de mii Sztuk
Pięk nych w Gdań sku, wy bit ny ma larz, pol sko -ame ry kań ski
ak tor Pe ter Lu cas, Agniesz ka Broń czyk, za stęp ca dy rek to ra ad -
mi ni stra cyj ne go Col le gium Po lo ni cum oraz wie lu in nych zna -
nych i lu bia nych osób. Ofi cjal ne otwar cie mia ło miej sce wie -
czo rem, o godz. 18: 00 w Fo rum Kle ista we Frank fur cie
nad Od ra i by ło po łą czo ne z wer ni sa żem mię dzy na ro do wej
wy sta wy fo to gra ficz nej „x3” dwie z nich przy go to wa nej przez
trzy szko ły fil mo we: z Pol ski (Łódz ka Szko ła Fil mo wa) Nie -
miec (Hoch schu le für Kom mu ni ka tion und De sign) i Ro sji
(Szko ła Wyż sza im. Rod czen ki).

W ra mach Fe sti wa lu miesz kań cy Słu bic i Frank fur tu
nad Od rą oraz go ście fe sti wa lo wi mo gli wziąć udział w sze re -
gu cie ka wych wy da rzeń kul tu ral nych i ar ty stycz nych. W ofer -
cie fe sti wa lo wej zna la zły się m. in.:

• warsz ta ty re por ta żu fil mo we go i ra dio we go, na któ rych
moż na by ło zdo być kon kret ne umie jęt no ści i wy ko rzy stać je
do re ali za cji wła snych form re por ta żo wych. To by ła do sko -
na ła oka zja do re ali za cji wła snych pro jek tów. Pod opie ką do -
świad czo nych wy kła dow ców szkół fil mo wych z Pol ski (Ja nusz
Tyl man, Ma rek Szy ryk) Nie miec (Se ba stian Denz) i Ro sji (Igor
Mu hin) oraz dzien ni ka rzy -re por ta ży stów (m. in. Kin ga Wo ło -
szyn -Świerk) uczest ni cy warsz ta tów mo gli ak tyw nie i kre atyw -
nie in ter pre to wać „tu i te raz” pol sko -nie miec kie go po gra ni cza.
Efek tem pra cy twór czej bę dzie al bum z pra ca mi uczest ni ków,
cykl re por ta ży ra dio wych oraz pięć pro jek tów fil mo wych, któ -
re re ali zo wa ne bę dą po za koń cze niu te go rocz ne go Fe sti wa lu
Sztu ki i otwo rzą je go dru gą edy cję w przy szłym ro ku. 

• warsz ta ty te atral no -fil mo we „Most nas Od -
rze – WorkShow EDM” przy go to wa ne przez Wło dzi mie rza
Preys sa czy li ak tor ski, in sce ni za cyj ny i dra ma tur gicz ny oraz
re ali za cyj ny – zbio ro wy akt twór czy wpro wa dza ją cy w taj ni -
ki sztu ki ak tor sko -te atral nej. Ak tor i re ży ser Wło dzi mierz
Preyss za pro po no wał uczest ni kom warsz ta tu twór czą za ba wę
z kon wen cja mi. Warsz tat re ali zo wa ny był na ba zie pro wa dzo -
ne go w la tach 80-tych w Ber li nie Za chod nim pro gra mu edu -
ka cyj ne go edm („eine dop pel te Me tho de”), dla ak to rów oraz
twór ców te atral nych i fil mo wych. Bo ga ta for mu ła work -show
za wie ra ła m.in. za ję cia sce nicz ne, za ję cia przed ka me rą, mon -
taż i udźwię ko wie nie na gra nej in sce ni za cji i fi nal ną pre zen ta -
cję – „na ro dzi ny gwiaz dy”, czy li pa stisz „fa bry ki snów”.

• – se an se fil mo we, spo tka nia z au to ra mi i re ży se ra mi;
• wy sta wy fo to gra ficz ne:. wer ni saż wy sta wy „x3” za in au -

gu ro wał wy da rze nia fe sti wa lo we, zaś wer ni saż wiel kiej wy -
sta wy ple ne ro wej (ok. 220 prac) „Na Mo ście” otwo rzył od by -
wa ją ce się w Słu bi cach i Frank fur cie nad Od rą Miej skie Świę -
to Han zy. Dwie wy sta wy fo to gra fii, któ re przy go to wa ła Fun -
da cja EDM+ sta wia ją na kon trast i róż no rod ność. Wy sta wa
„Oso bo wo ści” pre zen tu je pra ce dwóch fo to gra fów – Win frie -
da Mau sol fa (Niem cy) i Jac ka Szym cza ka (Pol ska). Wy sta -
wa prac An ny Het man „Pej zaż miej ski” po ka zu je dwa ob li -
cza mia sta. 

Fe sti wal to tak że trzy wy jąt ko we fil mo we wy da rze nia, któ -
re mia ły miej sce w Col le gium Po lo ni cum w Słu bi cach, czy li
pro jek cja fil mu Ja nu sza Za or skie go z udzia łem re ży se ra. By -
ły to „Sy be ria da pol ska”, pro jek cja fil mu Vol ke ra Schlöndor -

Fe sti wal
zbliża i łączy
W dniach 8-14 lipca 2013 po raz pierwszy do Słubic

i Frankfurtu nad Odrą zawitał Międzynarodowy

Festiwal Sztuki „Most/Die Brücke”. Festiwal miał

formę dialogu o europejskim pograniczu, sąsiedztwie

i tożsamości i był prowadzony za pomocą sztuki,

która podobnie jak symboliczny most ponad rzeką

graniczną Odrą zbliża i łączy. 



N A S Z  U N I W E R S Y T E T DIALOGI

l i p i e c / s i e r p i e ń  2 0 1 3  |  Ż Y C I E  U N I W E R S Y T E C K I E  |  1 7

Pra ca ta do ku men tu je prze mia ny w sto sun kach pol sko -
-nie miec kich, a w szcze gól no ści roz wój współ pra cy obu
miast part ner skich Ka li sza i Hamm w opar ciu o Aka -

de mię Let nią. Głów ne za gad nie nia pra cy to zna cze nie, wy daj -
ność, efek tyw ność, na stęp stwa i dłu go fa lo we skut ki re ali za cji
pro jek tu Aka de mii Let niej. Pra ca ta zo sta ła już wcze śniej uro -
czy ście prze ka za na pre zy den to wi Ka li sza J. Pę che rzo wi oraz
bur mi strzo wi Hamm T. Hun ste ger -Pe ter man no wi oraz T.
Cre me ro wi, z Ban ku Spar kas se, głów ne go spon so ra Aka de -
mii, a tak że wdo wie po Eri chu Lütken hau sie, ini cja to ro wi Aka -
de mii, któ ra no si je go imię.

Współ pra ca WPA Ka lisz z mia stem part ner skim Hamm się -
ga ro ku 1992, kie dy to po ja wił się po mysł utwo rze nia Aka -
de mii Let niej z udzia łem stu den tów z miast part ner skich – Ka -
li sza i Hamm. Ideą by ło roz wi ja nie nie tyl ko ar ty stycz nych
umie jęt no ści u mło dych lu dzi, ale przede wszyst kim prze ła -
my wa nie od wiecz nych ste reo ty pów oraz bu do wa nie wspól -
nych kul tu ral nych mo stów w roz wi ja ją cej się Eu ro pie, jak mó -
wił Erich Lütken haus.

W 2004 kie row nic two Aka de mii Let niej prze jął Ulrich Kro -
ker, po stro nie pol skiej kie row nic two spra wu je od 2002 dr Je -
rzy Wy pych przy współ pra cy z Do mi ni ką Pa sik, ko or dy na tor -
ką pro jek tu. Przed się wzię cie cie szy się wspar ciem bur mi strza
Hamm, Wy dzia łu Kul tu ry Mia sta Hamm, związ ku Kul -
turbrücke Hamm -Ka lisz, Ban ku Spar kas se; z pol skiej stro ny
Aka de mię wspie ra WP-A UAM w Ka li szu oraz Urząd Miej -
ski. W re ali za cję po szcze gól nych pro jek tów włą cza ją się tak -
że in ne in sty tu cje, ta kie jak Gu stav -Lübcke -Mu seum, Stu dien -
se mi nar Se kun dar stu fe II Hamm, czy Li ceum im. A. Asny ka
w Ka li szu. Dominika Pasik

fa z udzia łem re ży se ra, „Strajk. Bo ha ter ka z Gdań ska” i dys -
ku sja pa ne lo wa „Bia łe pla my czar ne dziu ry na ekra nie – film
hi sto rycz ny dzi siaj” o wy zwa niach zwią za nych z prze ka zem
hi sto rii naj now szej w dzie le fil mo wym z udzia łem Vol ke ra
Schlöndor fa i Ja nu sza Za or skie go. Go ść mi spe cjal ny mi Fe sti -
wa lu dys ku to wa li o wy zwa niach zwią za nych z in ter pre ta cją
fil mo wą naj now szej hi sto rii kra ju są sia da. 

Fe sti wal był tak że do sko na łą oka zją do spo tka nia zna nych
oso bi sto ści ze świa ta sztu ki i kul tu ry. Na Fe sti wa lu go ści li m.
in.: re ży ser Woj ciech Sma rzow ski, zna ni pol scy ak to rzy Zbi -
gniew Bucz kow ski, Krzysz tof Czaj ka – au tor fil mu Ze gnaj
DDR, re dak tor „Ko wal ski trifft Schmidt”, pol ski re ży ser i ope -
ra tor Ja cek Bła wut.

Wiel ki fi nał Fe sti wa lu Sztu ki – Let ni Kon cert Open Air La -
to ZET i Dwój ki – ro ze grał się na sta dio nie SOSiR-u w Słu -
bi cach i był na ży wo trans mi to wa ny przez TVP2. Na sce nie
wy stą pi li zna ni wy ko naw cy z Nie miec (Li ving Sto ne, Hur ri -
can De an) i Pol ski (Le mon, De Mo no, Par ty cja Mar kow ska,
Li ber i Na ta lia Szo eder) oraz in nych kra jów eu ro pej skich (Alex
Hep burn), a na wet Ja po nii (Ja ko to). 

Idea Fe sti wa lu uzy ska ła pa tro nat ho no ro wy Mi ni ster stwa
Kul tu ry i Dzie dzic twa Na ro do we go RP oraz Pre mie ra Rzą -
du Lan du Bran den bur gia – Mi cha ela Platzc ka. 

W przy go to wa nie Fe sti wa lu za an ga żo wa ne są licz ne or ga -
ni za cje i in sty tu cje po obu stro nach Od ry. Or ga ni za to rzy Fe -
sti wa lu to Fun da cja EDM+, Mia sto Słu bi ce, Mia sto Frank furt
n/Od rą, Gru pa Eu ro Zet oraz Urząd Mar szał kow ski Wo je -
wódz twa Lu bu skie go. Do współ or ga ni za cji za pro szo ny zo stał
Słu bic ki Miej ski Ośro dek Kul tu ry (SMOK) oraz Mes se – und
Ve ran stal tungs GMBH. Part ne ra mi Fe sti wa lu są m.in. Fun -
da cja Art -Ho use – or ga ni za tor Mię dzy na ro do we go Fe sti wa -
lu Sztu ki Re por ta żu „Ca me ra Ob scu ra”, trzy szko ły fil mo we
z Pol ski (Pań stwo wa Wyż sza Szko ła Fil mo wa, Te le wi zyj na i Te -
atral na w Ło dzi), Nie miec (Hoch schu le für Kom mu ni ka tion
und De sign) i Ro sji (Wyż sza Szko ła Fo to gra fii i Mul ti me diów
im. Rod czen ki w Mo skwie). Part ne rzy me dial ni Fe sti wa lu to
m.in. Ra dio Zet, Rund funk Ber lin Bran den burg, Ga ze ta Lu -
bu ska i Märki sche Ode rze itung, TVP Kul tu ra, oraz TVP3 Go -
rzów Wiel ko pol ski i Ra dio Za chód.

Ewa Bie le wicz -Po la kow ska
UAM Col le gium Po lo ni cum

Kul tu ro wy most 
Ka lisz/Hamm

Uroczysta sesja Rady Miejskiej Kalisza w dniu
7 czerwca była okazją do wręczenia dziekanowi
Wydziału Pedagogiczno-Artystycznego UAM
w Kaliszu, prof. Mirosławowi Śmiałkowi pracy
magisterskiej, napisanej przez studentkę Ruth
Künzel z Hamm na uniwersytecie w Maastricht
w Holandii. 
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Po la cy w ostat nich la tach naj chęt niej
na miej sce let nie go wy po czyn ku wy bie -
ra ją ku ror ty w Egip cie, Tur cji czy Chor -

wa cji. Ty dzień lub dwa w for mie all in c lu si ve
to gwa ran cja pięk nej sło necz nej po go dy, a co
za tym idzie uda ne go wy po czyn ku i ode rwa -
nia od co dzien no ści. W opo zy cji są wa ka cje
z ple ca kiem – choć uwa ga – te mo gą czę sto być
znacz nie droż sze od tur nu su nad cie płym mo -
rzem, zwłasz cza je śli wy bie rze my się w dal -
szą eg zo tycz ną po dróż! Oczy wi ście jest też
gro no osób, któ re wa ka cje spę dza ją nad je zio -
rem czy u ro dzi ny na wsi. Je śli tyl ko po tra fi my
ode rwać się od co dzien no ści i wy zna czyć ja -
sne ce le, każ da for ma wy po czyn ku jest do bra.
A ja ką re cep tę na uda ny wy po czy nek ma ją na -
ukow cy? Oka zu je się, że ile osób, ty le opi -
nii. I choć nikt wprost nie mó wi o tym, że
trud no ode rwać się od obo wiąz ków zwią za -
nych z pra cą, pod skór nie wy czu wa się, że wie -
lu z nich nie ła two jest po sta wić ta ką gra ni cę.
Zwłasz cza, je śli wy ko ny wa ny za wód jest czę -
ścią za in te re so wań i pa sji. 

Wy po czy nek u mnie – za my śla się prof. Alek -
san der Mi ko łaj czak – po le ga na tym, że aku -
rat zaj mu ję się tym, czym chcę się zaj mo wać.
Od kła dam lek tu ry za wo do we i czy tam książ -
ki, na któ re nie mam cza su w trak cie ro ku aka -
de mic kie go. To pew ne go ro dza ju pło do zmian in -
te lek tu al ny. Wa ka cje w do mu pań stwa Mi ko -
łaj cza ków to rów nież czas po dró ży – tych fi -
zycz nych, ale i men tal nych, naj chęt niej z książ -
ką w rę ku. Po dró żu je my wspól nie w prze strze ni
do kra in sen ty men tal nych, miejsc, któ rych nie
uda ło nam się jesz cze zo ba czyć, ale też i w cza -
sie. Dzi siaj lek tu ra dla przy jem no ści jest rzad -
ko ścią – mó wi prof. Mi ko łaj czak. Tym cza sem
wiel kie po wie ści wy ma ga ją, aby czy tać je w cią -
gu, trze ba w nie wejść i w tym świe cie tro chę
prze by wać. Do pie ro wte dy ich lek tu ra ma wy -
miar du cho wy. W tym ro ku pla nu ję po raz trze -
ci prze czy tać „Bra ci Ka ra ma zow” Do sto jew skie -
go. Uwa żam, że to jest po wieść, któ rej na dal nie
ro zu miem i mam ta ką na dzie ję, że prze kro czę
w pew nym mo men cie próg zro zu mie nia. I to jest
mo je za da nie na wa ka cje.

Ina czej swo je wa ka cyj ne wy pra wy od by wa
dr Wan da Wój to wicz z Ogro du Bo ta nicz ne go.

Po dró że, któ re od lat po dej mu je z mę żem są
w du żym stop niu roz wi ja niem jej za in te re so -
wań za wo do wych. Ja ko bo ta nik nie ma pro -
ble mów ze zna le zie niem cze goś in te re su ją ce -
go na ma pie ich ro dzin nych wy praw. Rzecz
w tym, jak mó wi, aby umie jęt nie pod pa try wać,
wy cią gać wnio ski i do ko ny wać od kryć na wła -
sny ra chu nek. Nie da się wy po czy wać z da la
od mo je go za wo du. Je śli ktoś ma pra cę fi zycz -
ną, któ ra wy ma ga od nie go du że go wy sił ku, to
chce od niej uciec, na to miast je śli, jak to jest
w mo im przy pad ku, jest ona re ali za cją ży cio -
wych pa sji, to bar dzo mi ło jest łą czyć prak ty kę
z ak tyw nym wy po czyn kiem i ob ser wa cja -
mi – mó wi. Przez dłu gie la ta w wy pra wach to -
wa rzy szy ły jej dzie ci, dla nich na uczy ła się pol -
skich nazw ro ślin, mi mo że bar dziej oczy wi ste
by ły dla niej te ła ciń skie. Opła ca ło się, za szcze -
pi ła w nich za mi ło wa nie do przy ro dy. Od kie -
dy do ro sły, po dró żu ją we dwo je z mę żem.
Miej sce wy bie ra my wspól nie, mąż wy ty cza tra -
sę, a ja nad ma pą czy atla sem po szu ku ję miejsc,
któ re chcia ła bym zo ba czyć. Upodo ba nia co
do ukształ to wa nia po wierzch ni, kli ma tu czy po -
ry ro ku ma my po dob ne, przez ty le lat wspól -
ne go ży cia na sze ocze ki wa nia sko re lo wa ły
się – śmie je się. Ulu bio nym miej scem wa ka -
cyj nych po dró ży pań stwa Wój to wi czów jest
ba sen Mo rza Śród ziem ne go, ale tyl ko wcze sną
wio sną, kie dy ro śli ny są buj ne i jesz cze nie wy -
pa lo ne słoń cem. Wów czas roz ma ryn, szał wia
czy la wen da za ska ku ją in ten syw no ścią za pa -
chów i fe erią barw. Ale są też in ne fa scy na -
cje – po ro sty oglą da ne po desz czu w Nor we -
gii, czy ro ślin ność al pej ska, któ ra zmie nia się
wraz ze wspi nacz ką. Na krót kim od cin ku dro -
gi mo że my za ob ser wo wać ro śli ny w róż nej fa -
zie roz wo ju. To, co oglą da my na wy so ko ści 500-
600 m n. p. m., a to co mo że my zo ba czyć po po -
ko na niu do dat ko wo 500 czy 1000 me trów wy -
żej, to coś zu peł nie in ne go – co fa my się do wcze -
śniej szej wio sny. Z te go rocz nej wy pra wy w Al -
py obok wie lu bo ta nicz nych od kryć za pa dła
jej w pa mięć rów nież pa ra al pej skich świ sta -
ków, ba rasz ku ją cych na po la nie.

Prof. Bo gu mi ła Ka niew ska, dzie kan Wy -
dzia łu Fi lo lo gii Pol skiej i Kla sycz nej, w cią gu
ostat nich lat, kie dy suk ce syw nie przy by wa jej

obo wiąz ków i pra cy na uczy ła się, że aby wy -
po czy nek był owoc ny, trze ba wy je chać,
w prze ciw nym wy pad ku, na wet je śli nie bę dzie
od bie rać ma ili czy te le fo nów, pra ca za wsze ją
do go ni. Aby się zre lak so wać, wy jeż dżam
na dział kę do mo ich ro dzi ców – mó wi – gdzie
ży cie to czy się w zu peł nie in nym ryt mie. Dzień
za czy na się od ka wy w pi ża mie, a póź niej są
roz mo wy, spa cer nad je zio ro i wszyst ko w ta kim
let nim, le ni wym tem pie. Nie ma żad nych atrak -
cji do dat ko wych, tyl ko ci sza, las i je zio ro, więc
nic nie roz pra sza. Jak mó wi, zwy kle po ło wę jej
ba ga żu zaj mu ją książ ki, lap top i służ bo we do -
ku men ty. Ale zda rza się też, że le żą one nie -
tknię te aż do mo men tu po wro tu z wa ka cji. Te -
go rocz ne la to prof. Ka niew ska pla nu je spę dzić
ak tyw nie. Ra zem z sy nem i wspól ny mi przy -
ja ciół mi je dzie my w Biesz cza dy. Bę dzie ak tyw -
nie, ale bez prze sa dy. Po ro ku in ten syw nej pra -
cy za biur kiem nie za mie rzam prze sa dzać. My -
ślę so bie, że bę dzie my po wo lut ku wę dro wać
po gó rach. Mam też kil ka ksią żek odło żo nych
na wa ka cje, dwa kry mi na ły po znań skich au to -
rów, bio gra fie Brze chwy i Bro niew skie go, nic na -
uko we go – de kla ru je. 

Prof. An drzej Ka tru siak z Wy dzia łu Che -
mii za chę ca mło dych lu dzi do wy jaz dów
w trak cie wa ka cji na za gra nicz ne sta że na uko -
we. Rów nież je go la bo ra to rium przyj mu je
w tym cza sie chęt nych do na uki stu den tów.
Je go zda niem to do sko na ła oka zja, aby zdo -
by wa li no we umie jęt no ści. Wa ka cje są mo -
men tem, kie dy na ukow cy nie ob cią że ni za ję -
cia mi dy dak tycz ny mi mo gą po świę cić im
wię cej cza su i uwa gi. Twier dzę – mó wi prof.
Ka tru siak – że pra ca mo że być for mą wy po -
czyn ku i re lak su. Dla te go na wet kie dy je ste śmy
z ro dzi ną na wa ka cjach, nie zmu szam się
do cał ko wi te go jej za prze sta nia. Wa ka cje,
na któ re wy jeż dża ją ro dzin nie, ma ją sta ły sce -
na riusz. La tem jest to Mo rze Bał tyc kie, a zi -
mą – gó ry, naj czę ściej Kar ko no sze. Oczy wi -
ście to nie jest tak, że ca ły dzień pra cu ję, bo to
wy po czy nek w tym wy pad ku jest prio ry te tem.
Są wy jaz dy, kie dy w ogó le nie się gam do tecz -
ki z brud no pi sa mi. Na to miast je że li jest oka zja
na ta ki re laks, to bio rę ko rek tę czy pu bli ka cję
i w spo ko ju ją czy tam. mz

Trud ne zadanie: wy po czy wa niewy po czy wa nie

Wypoczynek, zwłaszcza urlop, jest
sztuką – coraz częściej podkreślają specjaliści.
Wcale niełatwo jest na hasło: wypoczywajmy,
wyłączyć się z codziennego kieratu, leżeć
na plaży, zwiedzać, wysypiać się. Każdy ma tu
swoje preferencje, swój rytm. FO
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Ce lem spo tkań by ło uka za nie, że sztu ka
i na uka we wsze la kich od cie niach mo -
gą stać się in stru men ta mi po zna wa nia

rze czy wi sto ści, kul tur in nych na cji, a przede
wszyst kim na rzę dziem do od kry wa nia wła -
snych pa sji. Jed nak na czel nym za mie rze niem
te go wy da rze nia by ła nie sza blo no wa edu ka -
cja dzie ci, mło dzie ży i do ro słych, któ ra przy -
bra ła cha rak ter za ba wy edu ka cyj nej – zdo by -
wa nia wie dzy po przez sztu kę. 

Do dys po zy cji uczest ni ków by ły rów nież wy -
sta wy w pra cow niach, któ rych za mie rze niem
by ło po ka za nie warsz ta tu ar ty sty róż nych dys cy -
plin sztu ki: ry sun ku, gra fi ki, ma lar stwa, tka ni ny,
struk tur wi zu al nych, rzeź by, ce ra mi ki, mul ti me -
diów, pro jek tów twór czych, mu zy ki i ar te te ra pii. 

W pro gra mie spo tkań by ło m.in. otwar cie
wy sta wy Ars Uni ver si ta tis 2013, po kaz mo dy
stu den tów Pra cow ni Gra fi ki Żur na lo wej
pod kie run kiem prof. Mo ni ki Ko strze wy
i kon cer ty stu den tów Za kła du Edu ka cji Mu -
zycz nej: BIG-BANDu pod dy rek cją dr. Mi ro -
sła wa Kor dow skie go i ze spo łów wo kal nych
pod dy rek cją Ery ka Szol ca. W otwar tych
warsz ta tach wzię ły udział dzie ci z Do mu
Dziec ka w Ka li szu i Li sko wie, dzie ci i do ro śli
z Miej skie go Ośrod ka Po mo cy Spo łecz nej
oraz li ce ali ści z Ka li sza i oko lic.  

Zwy cięz ca mi Ars Uni ver si ta tis 2013 by li:
Da mian Kwiat kow ski, któ ry za ob raz „Bez ty -
tu łu 1” otrzy mał na gro dę rek to ra UAM oraz
Ja go da Ka szu ba, któ ra za ze staw prac otrzy -

ma ła na gro dę pre zy den ta Ka li sza. Na gro dę
dzie ka na WPiA otrzy ma ła An na Kra marz
za ubiór „A. Q. A”, a na gro dę dy rek to ra OKP
„Wie ża Ci śnień” w Ka li szu otrzy mał Ma te -
usz Ga bryś za ze staw 3 prac. Mar ta Mar szałł
za „Dok” do sta ła na gro dę Eri cha Lütken hau -
sa. Wrę czo no rów nież wy róż nie nia dla Prze -
my sła wa Mi cha łow skie go, Ga brie li Mi cha lak,
Ma te usza No wa ka, Mi cha ła Mą ki, Ewy Gło -
win kow skiej, Da mia na Kwiat kow skie go
i Mag da le ny An drze jew skiej. Ogło szo no też
wy ni ki kon kur su pla stycz ne go „Tę czo wa Kra -
ina” dla dzie ci z do mów dziec ka i ro dzin za -
stęp czych. W trak cie spo tkań pro wa dzo ne by -
ły wy kła dy o wy cho wa niu. 

Je rzy Wy pych

Otwie ra jąc wy sta wę dr Ja cek Zy do ro wicz po wi tał ar ty stów, za pro szo -
nych go ści, or ga ni za to rów i przy po mniał naj waż niej sze wy sta wy i ar -
ty stów, któ rych do tąd ga le ria go ści ła. Dr Ma ria P. Sta sia kie wicz i ar -

tyst ka pla styk, Mał go rza ta Ję drzej czak -Tom czak, za ło ży ciel ka i opie kun ka gru -
py twór czej „Te ra ko ta”, opo wie dzie li o trzy na sto let niej współ pra cy Ko ła Na -
uko we go, z Pra cow nią Ce ra mi ki i Rzeź by w CK „Za mek”. Wy ra zi ła za do wo -
le nie ze współ pra cy ze stu den ta mi i po wie dzia ła, że mi ło jest po dzi wiać pra -
ce osób, któ re po raz pierw szy mia ły w rę ce ka wa łek gli ny i tak wspa nia le so -
bie z nim po ra dzi ły. 

Syl wia Ce ran ka, pre zes Ko ła Na uko we go, po dzię ko wa ła za wspar cie kre -
atyw nych dą żeń stu den tów. Wer ni saż wzbo ga cił film, do ku men tu ją cy pro -
ces two rze nia dzieł. Film po wstał w Pra cow ni Ce ra mi ki i Rzeź by pod czas
ko lej nych „se sji two rze nia”. Syl wia Ce ran ka

syl wia_ce ran ka@o2.pl 

Ce ra mi ka i rzeź by w Ga le rii Aka de mic kiej
W Galerii Akademickiej UAM na Wydziale
Studiów Edukacyjnych odbył się 14 czerwca
wernisaż wystawy ceramiki i rzeźby. 
Prace swe prezentowali studenci 
z Koła Naukowego o Profilu Artystycznym
i Arteterapeutycznym, działającego
na Wydziale Studiów Edukacyjnych
i uczestnicy grupy twórczej „Terakota”, 
która pracuje w CK „Zamek”.

Ka li skie 
spo tka nie 
ze sztu ką
W czwar tek 23 czerw ca na Wy -
dzia le Pe da go gicz no -Ar ty stycz -
nym UAM w Ka li szu od by ły
się V Uni wer sy tec kie Spo tka nia ze
Sztu ką i Na uką, w or ga ni za cję
któ rych za an ga żo wa li się pra cow -
ni cy WPA oraz stu den ci edu ka cji
ar ty stycz nej pla stycz nej i mu zycz -
nej oraz pe da go gi ki. 
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Przy by łych ab sol wen tów róż nych rocz -
ni ków i roż nych spe cjal no ści po wi ta li
rek tor, prof. Bro ni sław Mar ci niak

i wy bra ny nie daw no prze wod ni czą cy
SAUAM, Woj ciech Jan ko wiak. A po tem?
Po tem by ły wspo min ki, roz mo wy, spa ce ry
w alej kach, przy fon tan nie, prze ką ski i na -
po je lek kie, a tak że mu zy ka i po ezja. Przy -
gry wał ze spół z Aka de mii Mu zycz nej,
a swo je wier sze re cy to wa li …ab sol wen ci -
-po eci.

To jed na z mi łych i in te re su ją cych ofert, ja -
kie za rząd Sto wa rzy sze nia przy go to wał dla
ab sol wen tów. Ty dzień wcze śniej i spo tkać się
też mo gli na wie czo rze jaz zo wym w klu bie
Blue No te. Za grał sak so fo ni sta  Ja nusz Mu -
niak, le gen da pol skie go jaz zu, a z nim Ka je -
tan Ga las na or ga nach Ham mon da oraz zna -
ny w Po zna niu   Arek Sko lik na per ku sji.
Na spo tka nie za pra szał Le szek Łu czak, per -
ku si sta ze sta rej OdNowy, dzi siaj wła ści ciel te -
go jed ne go z naj lep szych klu bów jaz zo wych
w Pol sce. Przy go to wa no spe cjal ną pu lę bi le -
tów na ha sło AKS. 

Dla tych, któ rzy ode tchnę li po kon cer cie Ja -
nu sza Mu nia ka w Blue No te i dla tych, któ rzy

ten bar dzo faj ny kon cert prze spa li, by ły no we
pro po zy cje: 

Mag da Ja na szek  (ko le żan ka Zbysz ka
Theu sa), fi lar „Jed ne go Świa ta” za pro po no -
wa ła warsz ta ty fil mo we pt.  ŻYWA
FILMOTEKA, czy li wza jem ne się po zna wa -
nie po przez ro bie nie fil mów.   Spo tka no
się 6-7 lip ca br. w No wej Ró ży ko ło No we go
To my śla u Zoś ki Czer nie je wicz -Schro ten.
„Ży wa Fil mo te ka” na wią zu je do idei „ży wej
bi blio te ki”, w któ rej „książ ka mi” sta ją się lu -
dzie, a spo tka nie z ni mi po zwa la „czy tel ni -
kom” po znać „in ne go”. W „Ży wej Fil mo te -
ce” po wsta ną fil my, któ rych ce lem bę dzie
zmia na po staw wo bec in no ści (np. osób
star szych, cho rych, nie peł no spraw nych,
z in nych kul tur i wy znań, o od mien nych po -
glą dach itp.), ucze nie so li dar no ści, zro zu -
mie nia i sza cun ku.

Od bę dą się trzy trzy go dzin ne warsz ta ty,
pod czas któ rych uczest ni cy po zna ją ideę „Ży -
wej Fil mo te ki” i opra cu ją kon cep cje fil mów.
Pierw szy warsz tat wła śnie od był się w lip cu
w No wej Ro ży. Do ty czył tech nik fil mo wych:
pod sta wo we usta wie nia ka me ry, pod sta wo -
we po ję cia fil mo we, ćwi cze nia w ple ne rze, jak

krę cić scen kę, mon taż, post pro duk cja, two -
rze nie pli ku fil mo we go/pły ty. Pod czas szko -
le nia uczest ni cy po pra cu ją nad kon cep cja mi
swo ich fil mów. 

Ko lej ne  pro po zy cja  jest dla in ter nau tów:
Ane ta Cruz -Ką ciak (też ko le żan ka Zbysz ka
Theu sa, naj po tęż niej szy fi lar „Jed ne go Świa ta”)
z 6-let nią có recz ką Nel li wy je cha ła do Mek sy -
ku, by tam opo wia dać i słu chać opo wie ści.
Moż na im to wa rzy szyć na stro nie  www.opo -
wia da nie swia ta.og.  …je stem opo wia dacz ką hi -
sto rii - mó wi Ane ta – się gam po tra dy cyj ne opo -
wie ści z róż nych kul tur, by za chę cić dzie ci, mło -
dzież i do ro słych do po zna wa nia świa ta, do za -
da wa nia py tań i po szu ki wa nia od po wie dzi. Za -
pra szam tym ra zem do „Opo wia da nia świa ta
w Mek sy ku” – to wy jąt ko we przed się wzię cie, ra -
zem z có recz ką Nel li wy ru sza my w po dróż
do Mek sy ku, by spo tkać się z tra dy cyj ny mi
i współ cze sny mi mek sy kań ski mi opo wia da cza -
mi, po roz ma wiać o „mo cy opo wie ści”, po znać
ich hi sto rie i w za mian opo wie dzieć pol skie ba -
śnie i le gen dy. Za chę ca my do śle dze nia po dró -
ży w In ter ne cie, a je sie nią, po po wro cie po dróż -
ni czek do Po zna nia za pro si my na spo tka nie
z ni mi „na ży wo”. (o -l)

La to 
ab sol wen tów
W letniej scenerii Ogrodu Botanicznego,
wśród kwiatów i kwitnących drzew spotkali się
w czerwcowe popołudnie absolwenci UAM.
A spotkali się w sposób szczególny, bo
na pierwszym (a z pewnością nie ostatnim)
Uniwersyteckim Pikniku. Wspólnie wysłuchali
słów o ogrodzie, o tym, czym jest dla uczelni,
dla miasta, o jego bogatych zasobach. 
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Po cząt ko wo ist niał 3-let ni lek to rat, póź -
niej po wsta ła 5-let nia fi lo lo gia pol sko -
-ro syj ska (tzw. spe cja li za cja). Co ro ku

stu den ci z Ar chan giel ska przy jeż dża ją do Po -
zna nia na staż, a od kil ku lat stu den ci UAM
wy jeż dża ją na pół noc Ro sji.

Ar chan gielsk, mia sto Mi cha ła Ar cha nio ła,
sta ry port, któ ry trzy ra zy od wie dził Piotr
Wiel ki, le ży 40 km od Mo rza Bia łe go, li czy
ok. 250 tys. miesz kań ców. Na zwa mia sta po -
cho dzi od pa tro na mo na sty ru. Na uli cach nie
ma re ni fe rów i bia łych niedź wie dzi, za to la -
tem są bia łe no ce. Rze ka Dwi na za ma rza tak
moc no i na tak dłu go, że jeż dżą po niej sa mo -
cho dy, pie si po ko nu ją ją w po przek, cho dząc
po spe cjal nym, oświe tlo nym chod ni ku. – La -
tem na za ję cia jeż dżę mo to rów ką – mó wi
Nad ia, stu dent ka 2 ro ku po lo ni sty ki w Ar -
chan giel sku – ale zi mą mu szę iść przez rze kę
ok. 50 mi nut, cza sem go dzi nę. Miesz kam da -
le ko, na wy spie Pu stosz, za wy spą So łom bo ła
i jesz cze za Cha bar ką.

Nar ty bie go we na fiz kul tu rze, świet na dru -
ży na ho ke jo wa i lo do wi sko dzia ła ją ce
pod nie bem do kwiet nia to ko lej ne za sko cze -
nia. Cza sem moż na zo ba czyć zo rzę po lar ną,
choć są ta cy miesz kań cy, któ rym się nie uda -
ło i ta cy lek to rzy, któ rym się uda ło. Pra co -
wa łam w Ar chan giel sku ja ko dru gi lek tor,
w Wiel kim Ty go dniu 2001 r. po dzi wia łam zo -
rzę, któ ra ni czym ko pu ła ba zy li ki ob ję ła ca łe
mia sto Mi cha ła Ar cha nio ła.

Lek to rat ję zy ka pol skie go w Ar chan giel sku
po wstał z ini cja ty wy pod ję tej przez kon su lat
w Sankt -Pe ters bur gu. Dzię ki prof. Ta de uszo -
wi Zgół ce (UAM), póź niej sze mu po cziot ne -
mu dok to ru, dok to ro wi ho no ris cau sa PGU,
w cią gu ro ku na Po mor skim Uni wer sy te cie
Pań stwo wym roz po czął pra cę pierw szy lek -
tor, ab sol went po znań skiej po lo ni sty ki, Ma -
riusz Me tel ski. 

Stu den ci ro syj scy są o dwa la ta młod si
od pol skiej mło dzie ży, roz po czy na ją cej wyż -
szą edu ka cję, stąd zróż ni co wa nie pa sji fi lo -
lo gicz nych. Od po cząt ku ist nia ła moż li wość
sta żu w Pol sce (maj – czer wiec). Ćwi cze nia
i wy kła dy z gra ma ty ki, li te ra tu ry, po ety ki
i trans la tor ski to tyl ko część pro gra mu, kul tu -
ra uzu peł nia dy dak ty kę. Od kil ku na stu lat sta -
ży ści BUWiWM od wie dza ją naj pięk niej sze
miej sca w Pol sce, np. za mek w Kór ni ku z ar -
bo re tum (zdję cia ni czym z ra ju ocie pla ją

mroź ną zi mę) oraz wy sta wą rę ko pi sów ro -
man ty ków i dom Wi sła wy Szym bor skiej.
W tym ro ku by ło we se le w Słu bi cach, dzię ki
życz li wo ści Agniesz ki Zgrzy wy ob co kra jow -
cy mo gli się ra zem ba wić na qau si -kon fe ren -
cji. So cjo kul tu ra ro zu mia na z przy mru że niem
oka obej mo wać mo że nie tyl ko hi sto rię, geo -
gra fię, zna jo mość pol skiej sztu ki, ale tak że na -
ukę ję zy ka przy go to wa nym w aka de mi ku bi -
go sie, z cy to wa niem od po wied nie go frag -
men tu „Pa na Ta de usza”.

W ma ju b. r. ro syj scy po lo ni ści wy jeż dża li
ja ko stu den ci Po mor skie go Uni wer sy te tu
Pań stwo we go im. Mi cha iła Ło mo no so wa,
a wra ca li na no wą uczel nię, SAFU, któ ra for -
mal nie po wsta ła w mię dzy cza sie ja ko Nor -
thern Arc tic Fe de ral Uni ver si ty. Zmia -
na struk tu ry uczel ni trwać bę dzie do je sie ni
te go ro ku, do ty czy po łą cze nia PGU z Uni wer -
sy te tem Tech nicz nym w ce lu stwo rze nia Fe -
de ral ne go Uni wer sy te tu Ark tycz ne go; obec -
nie w Ro sji po wsta je kil ka po dob nych uczel -
ni fe de ral nych. 

W 2009 r. po raz pierw szy do Ar chan giel -
ska wy je cha li stu den ci fi lo lo gii pol skiej V ro -
ku: Łu kasz Ko wa lik, Iza be la Paw lic ka, Mar ta
Rol biec ka i Mo ni ka Urba niak. Wzię li udział
w za pro po no wa nej prze ze mnie kon fe ren cji
Po lo ni sty ka na koń cu świa ta. Spodo ba ło im
się nie tyl ko 25 go dzin jaz dy po cią giem, tzw.
płac kar tą, z Mo skwy do Ar chan giel ska.
Po po wro cie po wta rza li, że by ła to ich po dróż
ży cia. Zo ba czy li Mo skwę, Ar chan gielsk i Pe -
ters burg. Ktoś z nich zmie nił za wo do we pla -
ny i wła śnie koń czy stu dia po dy plo mo we Ję -
zyk Pol ski Ja ko Ob cy w War sza wie. Wspo mi -
na my wspól nie do dziś ba nię, mróz, rzeź by lo -
do we obok po mni ka Le ni na, spa ce ry po za -
mar z nię tej Dwi nie, me tro w obu me tro po -
liach oraz zbio ry mu ze al ne… 

Ini cja ty wa zmo bi li zo wa ła stu den tów obu
uczel ni, pol skiej i ro syj skiej, do pre zen to wa nia
swo ich prac. Tak by ło w 2010 r. pod -
czas II Mię dzy na ro do wej Kon fe ren cji Stu -
denc kiej Po lo ni sty ka na koń cu świa ta, któ ra
od by ła się w Po zna niu, a tak że w 2011 r., po -
nie waż co 2 la ta kon fe ren cja od by wa się w Po -
zna niu, co 2 la ta w Ar chan giel sku. Ko lej na, już
trze cia, od by ła się pod ha słem Pro ble my współ -
cze snej sla wi sty ki (19 – 20.04.2011; uczest ni -
czy li w niej stu den ci II i IV ro ku IFP: Es te ra
Ma dej, Szy mon Boj do, Aga ta Kieł piń ska, II ro -

ku IFS So nia Beh rendt, Mag da le na Pohl z dr
Ire ną Jer ma szo wą). W tym ro ku stu den ci spe -
cja li za cji dzien ni kar skiej dla każ de go kur su ar -
chan giel skiej po lo ni sty ki po pro wa dzi li warsz -
ta ty me dial ne – po wsta ły ma kie ty ga zet, pro -
gra my ra dio we oraz te le wi zyj ne. 

Pod czas te go rocz nej wy pra wy w Kon su la -
cie RP w Sankt -Pe ters bur gu mie li śmy kil ka
spo tkań z Ja ro sła wem Droz dem, kon su lem
ge ne ral nym; obec nie am ba sa do rem, z oso ba -
mi pro mu ją cy mi pol ską sztu kę i edu ka cję
w In sty tu cie Kul tu ry czy po lo nij nym Do mu
Pol skim. Uczest ni czy li śmy rów nież w uro czy -
sto ści wrę cze nia kart Po la ka i nada nia pol skie -
go oby wa tel stwa. Do tar li na nią ro da cy z ca -
łe go okrę gu kon su lar ne go, naj da lej chy ba aż
z Mur mań ska, czy li zza ko ła pod bie gu no we -
go. W szko le nr 216 im. Ada ma Mic kie wi cza,
w któ rej ję zyk pol ski na ucza ny jest od kla -
sy I do XI, stu den ci ho spi to wa li i współ pro -
wa dzi li lek cje dla dzie ci i mło dzie ży.

A n e k s
Kie dy wra cam do Ar chan giel ska już nie ja ko
lek tor, ale pra cow nik UAM, oka zu je się, że
w or ga ni zo wa niu po by tu mo ich po znań skich
stu den tów po ma ga ją moi by li stu den ci. Nie -
któ rzy z nich skoń czy li w Po zna niu stu dia uzu -
peł nia ją ce, nie któ rzy obro ni li dok to ra ty. Ola,
ma gi ster fi lo lo gii pol skiej UAM, miesz ka
w Ar chan giel sku, ma có recz kę Ka tju szę. Mu -
sia ła jej tłu ma czyć, że ję zyk ob cy nie ozna cza
na praw dę dru gie go ję zy ka (dru goj – po ros. in -
ny; gra słów), któ ry by ło by wi dać w bu zi, po -
nie waż dziew czyn ka cią gle dziw nie przy glą -
da ła się cio ci z ta jem ni czej Pol ski.

Ar chan gielsk zmie nił się dzię ki no wym in -
we sty cjom, pew nie jak wie le in nych miast
na świe cie. Nie zmien ne po zo sta ły jed nak Ma -
łe Ka rie ły, skan sen z za byt ko wą ar chi tek tu -
rą, smak czer wo nej ry by – kra sna ry ba to nie
tyl ko ło soś, to też pysz na sjom ga czy tra dy cyj -
ne na po je, jak bal sam z ziół oraz na lew ki. Czy
mo rosz ka i bru sni ka są tyl ko owo ca mi, to już
wie dza dla wta jem ni czo nych. Naj więk szą nie -
spo dzian ką jest jed nak ludz ka pa mięć, nie za -
leż na od cza su i od le gło ści, po mi mo kil ku na -
stu lat i kil ku ty się cy ki lo me trów dzie lą cych
Po znań od Ar chan giel ska.

Ka ta rzy na Za gór ska 
ko or dy na tor współ pra cy pol sko -ro syj skiej
In sty tut Fi lo lo gii Pol skiej UAM

Po lo ni sty ka na koń cu świa ta
Mróz dochodzący do – 35 stopni, zorze polarne, drewniane domy: tak wygląda północ Rosji.
Obłast, województwo archangielskie, zajmuje obszar podobny do powierzchni Francji.
Primorskij rajon leży przed Uralem, na południe od Wysp Sołowieckich. Właśnie tam,
wydawałoby się, że na końcu świata, od kilkunastu lat nauczany jest język polski. 



Pod tym zna kiem fir mo wym, wy kre owa -
nym i wspie ra nym życz li wo ścią ko lej nych
rek to rów oraz sym pa tią i re al ną po mo cą

licz nych pra cow ni ków UAM, po znań ski „Uni ver -
si tas Can tat” stał się roz po zna wal ny nie tyl ko
w świa to wym śro do wi sku mu zycz nym. Do ce nia -
ją go po li ty cy, me ce na si, me dia, a na de wszyst -
ko słu cha cze, przez czte ry wie czo ry wy peł nia ją -
cy au lę oraz sa le i ko ścio ły wie lu miej sco wo ści
Wiel ko pol ski.

Dzie więć ze spo łów – z Bia ło ru si, Bra zy lii,
Czech, Hisz pa nii, Ma ce do nii, Mek sy ku, Ukra iny
(dwa) i Ro sji oraz czte ry pol skie, ra zem po nad 450
śpie wa ków, wy peł ni ło pro gram ko lej nej fie sty.
We dle spraw dzo ne go po rząd ku i ry tu ału. Z tą sa -
mą wspól ną ra do ścią i go to wo ścią za wie ra nia
przy jaź ni. Ale za wsze z no wy mi ak cen ta mi w re -
per tu arze i for mach je go in ter pre ta cji, z in ny mi
nie spo dzian ka mi.

Dzień pierw szy
Pierw sze go wie czo ru (26. VI), po sło wach po wi -
ta nia pro rek to ra UAM, prof. Jac ka Wit ko sia, go -
spo darz czy li Chór prof. Szy dzi sza, tak jak
przed dwo ma la ty, na ro do wy mi de dy ka cja mi mu -
zycz ny mi przy wi tał swych fe sti wa lo wych go ści
w ich oj czy stych ję zy kach. By ły więc pie śni bia ło -
ru ska i ukra iń ska, oczy wi ście ro syj ska „Ka lin ka”,
ma ce doń skie de voj ce, bra zy lij skie i mek sy kań skie
ryt my, dla Hisz pa nów – „Be sa me mu cho”, a dla
Cze chów – „Na pa dly pi sne” An to ni na Dwo rza ka.

Pol skim chó rom za śpie wa li pio sen kę Mar ka Gre -
chu ty w aran ża cji Jac ka Sy kul skie go „Śpij, baj ki
śnij”, a pu blicz no ści za de dy ko wa no słyn ne „Hal -
le lu jah” Le onar da Co he na. Au la wi wa to wa ła
po każ dym nu me rze. 

Zna ko mi ty po czą tek i już chwi lę póź niej bar -
dzo do bry wy stęp Żeń skie go Chó ru Ka me ral ne -
go Wy dzia łu Pe da go gicz ne go Uni wer sy te tu Ka -
ro la w Pra dze pod dyr. Ja ny Ve ver ko vej. Pół go -
dzi ny wy łącz nie cze skiej mu zy ki – od XVIII-
wiecz ne go Jo se fa My sli vec ka, przez Sme ta nę
i Dwo rza ka po współ cze sne go Pe tra Ebe na. Pięk -
na na ro do wa wi zy tów ka kul tu ry i szkol nic twa
oraz jesz cze jed na od po wiedź na py ta nie: dla cze -
go na si po łu dnio wi są sie dzi są tak roz śpie wa ni? 

Na to miast hisz pań ską mu zy kal ność po twier -
dził Chór Uni wer sy te tu w Ali can te, od ro ku kie -
ro wa ny przez An ge la Llu isa Fer ran do Mo ra le sa.
Po słu cha li śmy naj pierw re ne san so we go ma dry -
ga łu Ju ana del En ci ny, a koń co wą owa cję ze spół
ze brał za mu si ca lo we prze bo je Le onar da Bern ste -
ina i An drew Lloy da Web be ra.

Zna mio na za wo dow stwa za pre zen to wał Chór
Ka me ral ny In sty tu tu Mu zycz ne go im. R. M. Glie -
ra w Ki jo wie. 

Dzień dru gi
Mi mo, że te go dnia część mię dzy na ro do we go
śpie wa cze go brac twa roz je cha ła się na kon cer ty
do Czem pi nia, Gro dzi ska, Wą grow ca, Obor nik
i Sza mo tuł, au la by ła pra wie peł na me lo ma nów.

Wie czór otwo rzył, le gi ty mu ją cy się po dob -
nym do ki jow skie go sta żem i pro gra mem, Stu -
denc ki Chór „Gau de amus” Pań stwo we go Uni -
wer sy te tu w Ir kuc ku pod dyr. Oksa ny Bu krie -
je wej. XVI-wiecz na „Ave Ma ria” Yako ba Ar ka -
del’ta roz po czę ła wy stęp. Po tem by ły pie śni zna -
nych twór ców, m.in. Bort nian sky ego i Mu sorg -
skie go, a na ko niec in sce ni za cja folk lo ry stycz -
nych za lo tów „Oy, dub, du ba” w dow cip nej aran -
ża cji dy ry gent ki.

Zmia nę na stro ju wpro wa dził, zna ny nam już
z fe sti wa lu w 2007 r., Mar co An to nio Ugal de ze
swo im Stu denc kim Chó rem „Stac ca to” Au to no -
micz ne go Uni wer sy te tu w Mek sy ku. Ta gru pa wo -
kal na, to praw dzi wa or kie stra gło sów ludz -
kich – uznano. 

Ze znacz nie spo koj niej szym pro gra mem, lecz
rów nie am bit nym, zło żo nym tak że ze współ cze -
snych aran ża cji bia ło ru skiej mu zy ki lu do wej i sa -
kral nej, przy je chał z Miń ska Chór „Gau de amus”
Pań stwo we go Uni wer sy te tu im. Ma xi ma Tan ki.
Dy ry go wa ła Ła ri sa Ja dło wska ja. Szcze gól ną re ak -
cję słu cha czy wy wo łał zna ny „Wie czor ny dzwon”
Yurya Va si ly eva.

XVII-wiecz nym mo te tem „Ave Ma ria” Bar tło -
mie ja Pę kie la za czął już trze ci udział w po znań -
skim fe sti wa lu, Chór Aka de mic ki Uni wer sy te tu
War szaw skie go. Od po nad 90 lat przy cią ga w swe
sze re gi śpie wa ją cych stu den tów i ab sol wen tów.
Uty tu ło wa ny licz ny mi lau ra mi w kra ju i za gra ni -
cą, śpie wa omal wszyst ko. 
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11. edycja Międzynarodowego Festiwalu Chórów Uniwersyteckich (26. – 29. VI 2013), jeszcze
raz potwierdziła fenomen inicjatywy od 15. lat konsekwentnie rozwijanej i udoskonalanej
przez zespół pasjonatów spod znaku Chóru Kameralnego UAM Krzysztofa Szydzisza. 

Wiel kie śpie wa nie 
trzy na stu chó rów 
Wiel kie śpie wa nie 
trzy na stu chó rów 
Wiel kie śpie wa nie 
trzy na stu chó rów 

FOT. MACIEJ MĘCZYŃSKI
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Dzień trze ci
At mos fe ra co raz bar dziej go rą ca. Już chy ba wszy -
scy się zna ją. Tak że z noc nych spo tkań w klu bach
i dys ko te kach. Przed po łu dniem chó ry pil nie ćwi -
czą fi na ło wy wy stęp. Po tem część – pod opie ką
prze wod ni ków z Chó ru Szy dzi sza – wy jeż dża w te -
ren; Ro sja nie do Kór ni ka, Mek sy ka nie do Wą -
grow ca, Bia ło ru si ni do Dą brów ki, war sza wia cy
do Mu ro wa nej Go śli ny, a w ko ście le na po znań -
skim osie dlu Pod Li pa mi śpie wa ją Czesz ki. To nie -
zwy kle waż na część im pre zy. Oka zja do no wych
zna jo mo ści i przy jaź ni, głęb sze go po zna nia Po la -
ków w co dzien no ści. 

Tym cza sem na es tra dzie au li UAM – mo im
skrom nym zda niem – naj więk sza nie spo dzian -
ka XI edy cji: Chór Aka de mii Mor skiej w Szcze ci -
nie pod dyr. Syl wii Fa biań czyk -Ma kuch. Owa cję
ma już na wej ściu – za błę kit ne kre acje pań i ga -
lo we mun du ry ka pi tań skie pa nów. Pie śnią że gla -
rzy Ta de usza Sze li gow skie go kła nia ją się po zna -
nia kom. To ład ny gest, a po nim – ca ła wią zan ka
zna ko mi cie za aran żo wa nych i za śpie wa nych, ma -
ry nar skich szant róż nych na ro dów z „Yel low Sub -
ma ri ne” Len no na i McCartneya włącz nie. Ale jest
miej sce tak że dla pod nio słej „Sa lve Re gi na” Lar sa
Jans so na. Nie ma się co dzi wić, że wio sną br. wła -
śnie ten ze spół wy grał kon kur so wy fe sti wal w Le -
gni cy.

Spo ro jak naj lep szych wra żeń ar ty stycz nych do -
star czy ła tak że dru ga ukra iń ska gru pa śpie wa cza:
Chór „Dni pro” Na ro do we go Uni wer sy te tu Ki jow -
skie go pod kier. Iry ny Du szej ko. Nad zwy czaj pięk -
nym, sto pio nym dźwię kiem za śpie wa ła kil ka na -
ro do wych pie śni – re li gij nych i lu do wych, a szcze -
gól ne go ro dza ju smacz kiem był fran cu ski „ro dzy -
nek”: słyn ny prze bój Edith Piaf „Je ne re gret te rien”
ze zna ko mi tą so list ką, jak by pro sto z Pa ry ża.

Aż z Sao Pau lo tym cza sem przy le ciał ze spół
wo kal ny „Lu iz de Qu eiroz” z chór mi strzy nią Cin -
tią Pi not ti. 11 pań (każ da w in nym ko lo rze suk -
ni) i 6 pa nów – pra wie wszy scy już nie w stu denc -
kim wie ku, ale re pre zen tu ją cy miej sco wy uni wer -
sy tet. Spe cjal nie na nasz fe sti wal wy da li i przed wy -
stę pem roz da li, wie lo barw ny fol der z pro gra mem
i hi sto rią gru py, od pa ru lat upra wia ją cej z po wo -
dze niem mu zy kę chó ral ną w pół noc no -wschod -
nim re gio nie Bra zy lii. 

Du ży, 60-oso bo wy Chór Aka de mic ki „Mir che
Acev” Uni wer sy te tu Cy ry la i Me to de go w Sko pje
pod dy rek cja Il ji Ata na so wa, po zwo lił ze tknąć się
na mo ment z cie ka wym, ma ce doń skim folk lo rem
i opra co wa nia mi mu zy ki re li gij nej. Ze spół wy ko -
nu je tak że dzie ła świa to wej li te ra tu ry kan ta to wo -
-ora to ryj nej, spo ro jeź dzi po Eu ro pie (w Po zna niu
był już w 2001 r.).

I wresz cie ostat ni akord 3-dnio wych pre zen ta -
cji: kon cert po czę ści zna nych, go rą co za tem wi ta -
nych przez fa nów prze bo jów – współ go spo da rza
śpie wa cze go świę ta, Chó ru Aka de mic kie go na sze -
go uni wer sy te tu, od trzech lat kie ro wa ne go przez
Be atę Biel ską. M. in. mu si ca lo wy „Over the Ra in -
bow” z so li stą Ję drze jem Su ską i oczy wi ście bu rzą
okla sków, „Words” Eden ro tha i nie za po mnia ny
hit – „Dan cing Qu een” ABBY. Po ta kiej por cji roz -

ryw ki, po zna nia cy nie mo gli zejść z es tra dy bez bi -
su; te mat z uwer tu ry do „Wil hel ma Tel la” Ros si nie -
go był traf nym do peł nie niem wie czo ru. 

Dzień ostat ni
Jesz cze raz przed wy peł nio ną po brze gi au lą sta -
je trzy na ście chó rów. W od wrot nej ko lej no ści, niż
pod czas fe sti wa lo we go prze glą du, przed sta wia ją
swe pa ro mi nu to we, wo kal ne wi zy tów ki. Za czy -
na ją po znań scy aka de mi cy, koń czą po znań scy ka -
me ra li ści. Na ekra nie po ja wia ją się fo to gra fie po -
szcze gól nych ze spo łów. Przy mi kro fo nach: Ewa
Jar ma kow ska -Ko la nus mó wi o utwo rach i wy ko -
naw cach, a prof. Krzysz tof Szy dzisz, na któ re go
gło wie i bar kach spo czy wa ła od po wie dzial ność
za wszyst ko i za wszyst kich uczest ni ków zda rze -
nia, dzie li się z pu blicz no ścią re flek sja mi. W ko -
lej nych „wej ściach” przy po mi na ge ne zę, pryn cy -
pia i hi sto rię „Uni ver si tas Can tat”. Je go me ce na -
sów i do na to rów, za słu żo nych z imie nia i na zwi -
ska oraz wie lu bez i mien nych pa sjo na tów, dzię ki
któ rym co dwa la ta lo go fe sti wa lu po znań skie go
uni wer sy te tu obie ga świat, a pod skle pie niem na -
szej au li zja wia się pół ty sięcz na, roz śpie wa na, roz -
ba wio na gro ma da mło dych lu dzi z obu pół kul.
Przy ja znych so bie, bez wzglę du na ko lor skó ry,
po glą dy, wy zna nie… Z re gu ły za chwy co nych na -
szą spraw no ścią or ga ni za cyj ną i go ścin no ścią.
Na te opi nie jed nak mie sią ca mi pra cu je dru ży -
na wo lon ta riu szy – en tu zja stów śpie wa cze go tur -
nie ju. Prof. Szy dzisz zna każ de go z nich i każ de -
mu dzi siaj dzię ku je.

Jesz cze nie milk ną owa cje po ko lej nym wy stę -
pie, gdy dy ry gent ce (by ło ich aż 10!), bądź dy ry -
gen to wi, go spo da rze wrę cza ją dy plom uczest nic -
twa chó ru w XI edy cji i tecz ki z nu ta mi kil ku utwo -
rów, spe cjal nie po wsta łych dla fe sti wa lu. To też nie -
sły cha nie istot ny ele ment. Po za fi na łem im pre zy
bo wiem, za uwa żal ne sta je się co raz mniej sze za in -
te re so wa nie ro dzi mych chó rów pol ską mu zy ką.
Za rów no daw nych epok, jak i współ cze sną. Cie -
szy obec ność i za do mo wie nie na szych ze spo łów
w tzw. głów nym, ak tu al nym nur cie świa to we go
śpie wac twa, co raz więk sza do sko na łość i pre cy -
zja wy ko naw cza, brak ja kich kol wiek kom plek sów,
swo bo da by cia na es tra dzie, wspól ny wszyst kim

chó rzy stom ruch, gest… Ale za ra zem wła śnie
na „Uni ver si tas Can tat”, chcia ło by się czę ściej usły -
szeć i zo ba czyć rów nież przy kła dy kon fron ta cji
glo bal nych no wo ści z war to ścio wą pol ską pie śnią
i po pol sku. 

Fi na ło wy chór chó rów
Ja cek Sy kul ski, wie lo let ni chór mistrz aka de mic ki
ikom po zy tor, otrzy mał za pro sze nie za mknię cia swo -
im utwo rem fe sti wa lu 2013 r. Od daw na – przy -
znał – ma rzył o opi sa niu mu zy ką stwo rze nia świa -
ta. Nie za stą pio ny kla syk, prof. Syl we ster Dwo rac ki,
ko lej ny raz pod su nął te mat fi na łu, tym ra zem opar -
ty natek ście Owi diu sza zpo cząt ku epic kie go po ema -
tu „Me ta mor fo zy”. I tak po wsta ło 3-czę ścio we „Ori -
go Mun di”, bar dzo zwar te dzie ło na 450-oso bo wy
chór mie sza ny i ko tły. 

Ca ła mię dzy na ro do wa gro ma da, ubra -
na w bia łe i czar ne ko szul ki z em ble ma tem
UAM, le d wie zmie ści ła się na es tra dzie.
Przed nią – kom plet fil har mo nicz nych ko tłów
i dwo je per ku si stów FP: Be ata Sło mian i Je rzy
Mac kie wicz. Przy pul pi cie dy ry genc kim – kom -
po zy tor. Na sta rą, ła ciń ską opo wieść o na szym
po cząt ku na kła da ją się dźwię ki współ cze snych
sko ja rzeń mu zycz nych, sta ran nie i z ogrom nym
za an ga żo wa niem od twa rza nych przez chór chó -
rów. Po tę gu je się na pię cie, roz po zna je -
my – kunsz tow nie prze two rzo ne echa cha rak -
te ry stycz nych ryt mów Orf fa z „Car mi na Bu ra -
na”, a po tem wy raź ny cy tat me lo dii hym nu „Ve -
ni cre ator”. Two rze nie i zde rze nie świa ta…

Dłu gą i za słu żo ną, sto ją cą owa cją dzię ko wa li
Jac ko wi Sy kul skie mu i wy ko naw com pra wy ko na -
nia „Ori go Mun di” – słu cha cze, ale rzę si ste okla ski
pły nę ły też z es tra dy. Wszy scy by li po ru sze ni. Cze -
ka no jesz cze tyl ko na sa kra men tal ne sło wa o za -
mknię ciu fe sti wa lu. Wy po wie dział je prof. Sta ni -
sław Lo renc – w imie niu obec nej zwierzch no ści
uczel nia nej i we wła snym, bo wiem w swo jej rek -
tor skiej ka den cji – po ini cja to rze „Uni ver si tas Can -
tat”, prof. Ste fa nie Jur dze – wy jąt ko wą sym pa tią
i ser cem da rzył to przed się wzię cie. Je go je de na stą
od sło nę za koń czy ło – jak za wsze – wspól ne „Gau -
de amus”. Za brzmia ło po tęż nie i do stoj nie.

Ro mu ald Po łczyń ski 
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Wspólne muzykowanie w klubie Blue Note
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◗ To był już czwar ty (4. VI) w na szej au li wy -
stęp ze spo łu „The King’s Sin gers”. I jak za wsze,
a mo że tym ra zem szcze gól nie, za chwy ca ją cy.
Ten rze czy wi ście świa to wej kla sy bry tyj ski
sek stet wo kal ny przed sta wił w pierw szej czę -
ści kon cer tu nie ła twy w od bio rze pro gram,
zło żo ny z aran ża cji ma dry ga łów i pie śni folk -
lo ry stycz nych róż nych epok i re gio nów Eu ro -
py. Śpie wał po hisz pań sku i fran cu sku, po nie -
miec ku, wło sku i an giel sku; prze pięk nym, sto -
pio nym do do sko na ło ści dźwię kiem. Z za du -
mą i z dys kret nym hu mo rem, z ele gan cją ru -
chu i ge stu. Zdol no ści już w peł ni ak tor skie
ujaw ni li „sin ger si” w re ne san so wym utwo rze
Ales san dro Strig gio „Il gio co di Pre mie ra”
i za in sce ni zo wa nej grze w… kar ty. Po prze -
rwie pod trzy ma li na strój za ba wy z mu zy ką.
Naj pierw pię cio ma li me ry ka mi „Non sen se”
współ cze sne go kom po zy to ra wło skie go Gof -
fre do Pe tras si, a resz tę cza su (łącz nie z bi sa -
mi), wy peł ni li wy bo rem opra co wań z „Wiel -
kie go śpiew ni ka ame ry kań skie go” – pły ty,
któ ra uka że się w paź dzier ni ku br. Bry tyj czy -
cy, przy wi ta ni owa cyj nie przez – głów nie mło -
dą, zwią za ną z po znań ski mi chó ra mi i szko -
ła mi mu zycz ny mi – pu blicz ność, mo men tal -
nie na wią za li z nią kon takt. Po ko lei zna ko -
mi cie też sa mi ob ja śnia li po szcze gól ne punk -
ty pro gra mu, w czym do sko na le – jak zwy -
kle – wspo ma gał ich tłu macz Wal de mar Łyś.
Bar dzo dłu go więc (tak że na sto ją co i tym ra -
zem cał ko wi cie za słu że nie), okla ski wa no ze -
spół. Roz pro mie nie ni – z do rod ny mi sło necz -
ni ka mi w rę kach – śpie wa cy że gna li się na es -
tra dzie, po czym w foy er au li, przez kil ka dzie -
siąt mi nut pod pi sy wa li pro gra my i pły ty, ga -
wę dzi li ze słu cha cza mi, a jed nej z nich, któ ra
przy zna ła się do uro dzin w tym dniu – za śpie -
wa li „Hap py bir th day…”.

Spraw cą wy da rze nia by ło To wa rzy stwo
Mu zycz ne im. Hen ry ka Wie niaw skie go,
wspar te po mo cą władz mia sta i UAM. Spo -
śród licz nych re ak cji i ocen kon cer tu, war to
przy to czyć tekst e -ma ila, ja ki na za jutrz otrzy -
ma li or ga ni za to rzy od Lesz ka Mar ci nia ka
z sek ste tu „Af fa bre con ci nui” z „po dzię ko wa -
nia mi za ma gicz ny wie czór”. Czy ta my w nim:
„30 lat te mu by li śmy peł ni po dzi wu dla „Kin -
gów” i dla te go za ło ży li śmy „Af fa bre”. 30 lat te -
mu po dzi wiać mo gli śmy ICH tyl ko z płyt, bo
ży li śmy za że la zną kur ty ną. Czas upły wa, a za -
chwyt cią gle ten sam. Dzię ki To wa rzy stwu im.
H. Wie niaw skie go, me lo ma ni mo gli prze żyć

ko lej ny wspa nia ły kon cert te go per fek cyj ne -
go ze spo łu. Je stem szczę śli wy, że i ja mo głem
w nim uczest ni czyć.”

◗ Rów nież Bry tyj czyk, Chri sto pher Ho gwo -
od był (7. VI) bo ha te rem kon cer tu fil har mo -
ni ków. Dy ry gent, kla we sy ni sta, mu zy ko log,
wiel ki znaw ca i pro pa ga tor mu zy ki ba ro ko -
wej i kla sycz nej, ba dacz jej wpły wu na twór -
czość XX wie ku, od 2011 r. sta le współ pra cu -
ją cy z na szą or kie strą, przed sta wił swój ko lej -
ny, au tor ski pro gram. Dwie sym fo nie Jo se pha
Hayd na, XVIII-wiecz ne go kla sy ka wie deń -
skie go: nr 30, zwa ną „Al le lu ja” i Sin fo nię con -
cer tan te op. 84, ze sta wił z dwo ma dzie ła mi
Bo hu sla va Mar ti nu, XX-wiecz ne go cze skie go
neo kla sy ka, za fa scy no wa ne go es te ty ką kom -
po zy tor ską Hayd na. Nie trud no moż na by ło
te go do słu chać się, za rów no w je go Sin fo nii
con cer tan te na skrzyp ce, wio lon cze lę, obój,
fa got i or kie strę, jak i w Sin fo nie cie „La Lol la”
na or kie strę ka me ral ną. Ten swo isty „prze kła -
da niec mu zycz ny” był tak że oka zją pre zen -
ta cji aż czte rech par so li stów na szych fil har -
mo ni ków. W utwo rze B. Mar ti nu wy stą pi li:
An na Ziół kow ska (skrzyp ce), Li dia Mi chal -
czyk (wio lon cze la), Pau li na Kacz mar czyk
(obój) i Ma rek Ję drzej czak (fa got), na to miast
w Sin fo nii Hayd na – Mar cin Su szyc ki
(skrzyp ce), Ma ciej Je zier ski (wio lon cze la),
Piotr Mać ko wiak (obój) i Ra do sław Ko mol ka
(fa got), a par tie for te pia nu w obu dzie łach wy -
ko nał kra kow ski pia ni sta Mi chał Dziad.

◗ Na stęp ne go dnia (8. VI) ten sam pro gram
i ci sa mi wy ko naw cy pod ba tu tą Chri sto phe -
ra Ho gwo oda, wy peł ni li 429. Kon cert Po -
znań ski, wzbo ga co ny sło wem ko men ta rza
Krzysz to fa Sza niec kie go

◗ 66. se zon Fil har mo nia Po znań ska za mknę -
ła (14. VI) wie czo rem mu zy ki pol skiej: Kon -
cer tem for te pia no wym f -moll Fry de ry ka
Cho pi na i Kon cer tem na or kie strę Wi tol da
Lu to sław skie go. Dy ry go wał Ma rek Pi ja row -
ski. So li stą był Jan Li siec ki. 18-let ni pia ni sta,
uro dzo ny w Ka na dzie, któ re go ro dzi ce ukoń -
czy li stu dia ogrod ni cze w Po zna niu, a dziad -
ko wie do dzi siaj tu taj miesz ka ją, od kil ku lat
wzbu dza za in te re so wa nie słu cha czy, kry ty -
ków i im pre sa riów w wie lu kra jach świa ta. Jest
bo wiem ta len tem nie prze cięt nym i – jak mó -
wi – szczę śli wym mło dzień cem, któ ry nie

mu si uczest ni czyć w kon kur sach mu zycz -
nych. Gry wa bo wiem już (100 wy stę pów
rocz nie!) w zna nych sa lach Ame ry ki, Eu ro -
py i Ja po nii z wy bit ny mi or kie stra mi i dy ry -
gen ta mi, ma 3-let ni kon trakt z Deut sche
Gram mo phon i za so bą dwie pły ty (z kon cer -
ta mi nr 20 i 21 Mo zar ta oraz z wszyst ki mi
etiu da mi Cho pi na). W wol nym od po dró ży
cza sie, spo ty ka się ze swym pro fe so rem
w Glenn Gould Scho ol of Mu sic w To ron to.
W Po zna niu do swej bar dzo oso bi stej wi zji
Kon cer tu f -moll do ło żył rów nie oso bi stą in -
ter pre ta cję Etiu dy c -moll nr 12 z op. 25;
przed bi sem po zdro wił z es tra dy (po pol sku)
po znań ską ro dzi nę, a nad kom ple to wi słu cha -
czy po dzię ko wał za ser decz ne przy ję cie
w prze pięk nej au li.

◗ Moc nym akor dem (22. VI) za koń czy ła też
se zon ar ty stycz ny i rok szkol ny Po znań ska
Szko ła Chó ral na Je rze go Kur czew skie go.
Wrę czo no do rocz ną i je dy ną do tąd w Pol sce
na gro dę dla chór mi strzów i kom po zy to rów
mu zy ki chó ral nej im. Je rze go Kur czew skie go.
Lau re at ką 2013 r. zo sta ła Vio let ta Bie lec ka, dy -
ry gent ka i kie row nik ar ty stycz ny Chó ru Ope -
ry i Fil har mo nii Pod la skiej w Bia łym sto ku,
tak że pro fe sor Uni wer sy te tu Mu zycz ne go im.
Cho pi na w War sza wie. O osią gnię ciach i do -
rob ku ar ty stycz nym lau re at ki – w imie niu ka -
pi tu ły na gro dy – mó wi ła red. Ali na Kur czew -
ska, po czym prof. Bie lec ka za dy ry go wa ła Po -
znań skim Chó rem Chło pię cym (trzy pie śni),
a gdy do łą czył rów nież Chór Dziew czę cy
Szko ły (dzia ła ją cy od 2008 r. pod kier. Do ro -
ty Woj now skiej), usły sze li śmy część słyn ne go
dzie ła Rach ma ni no wa „Ca ło noc ne czu wa nie”.
Wie czór zaś do peł ni ło po wtó rze nie pro gra -
mu „Gło sy z prze szło ści”, ja ki Szko ła Kur czew -
skie go z wiel kim suk ce sem przed sta wi ła
w kwiet niu br. w sy na go dze ber liń skiej. Jest to
słow no -mu zycz ny mon taż po ezji i pie śni,
przy go to wa ny na 70. rocz ni cę po wsta nia
w Get cie War szaw skim. Skła da się głów nie
z utwo rów po ety i pie śnia rza Mor de cha ja Ge -
bir ti ga, ale tak że z kom po zy cji i aran ża cji Jac -
ka Sy kul skie go. I pod je go ba tu tą – w wy ko -
na niu oby dwu szkol nych chó rów, ze spo łu
śpie wa ją cych naj młod szych dzie ci, so li -
stów – wo ka li stów oraz klar ne ci sty Sła wo mi -
ra He in ry kow skie go i ak to ra An drze ja Laj bor -
ka – za brzmia ło to przej mu ją ce ora to rium. 

(rp)

A u l a  k o n c e r t o w a
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Licz ba osób, któ re wy je cha ły w ra mach pro gra mu LLP Era smus
prze kro czy ła 3 mi lio ny. Dla te go też Ko mi sja Eu ro pej ska roz -
po czę ła po szu ki wa nia sym bo licz ne go trzy mi lio no we go stu -

den ta Era smu sa. Zgło sze nia moż na by ło skła dać przez In ter net
na stro nie ESN. Wa run kiem ko niecz nym był wy jazd w ro ku aka -
de mic kim 2012-2013.

Wy star czy ło w ję zy ku an giel skim po dzie lić się do świad cze nia mi
z wy mia ny i od po wie dzieć na py ta nie: dla cze go po je cha ło się na wy -
mia nę oraz czy wy jazd speł nił ocze ki wa nia.

Na tej pod sta wie z każ de go kra ju wy bra ny zo stał je den stu dent,
a z ca łe go gro na eu ro pej ski re pre zen tant 3 mi lio nów sty pen dy stów.
Każ dy z nich otrzy ma spe cjal nie do sto so wa ne go iPoda Shuf fle 2 i T -
-shirt z unij ny mi lo ga mi. Na de szło 1800 zgło szeń z 34 państw. Re la -
cje każ de go z wy bra nych stu den tów opu bli ko wa ne zo sta ną
na http://ec.eu ro pa.eu/edu ca tion/era smus/3mil lion/in dex_en.htm. 

Po ni żej kil ka zdań re la cji na szej lau re at ki:
W ra mach pro gra mu LLP Era smus mia łam moż li wość stu dio wać

przez pięć mie się cy na Uni wer sy te cie Jyväskylä w Fin lan dii. Dzię ki
te mu nie tyl ko speł ni łam swo je ma rze nie o wi zy cie w kra ju, któ ry fa -

scy no wał mnie od lat, ale tak że, a mo że przede wszyst kim, zy ska łam
ogrom ny ba gaż do świad czeń i po sze rzy łam ho ry zon ty.

Ja ko stu dent ka sto sun ków mię dzy na ro do wych je stem szcze gól nie
za in te re so wa na ro lą po szcze gól nych państw w unij nych struk tu rach,
ko mu ni ka cją in ter kul tu ro wą, kwe stią wie lo kul tu ro wo ści i toż sa mo -
ści eu ro pej skiej. Zde cy do wa łam się na wy jazd za gra ni cę, by zy skać
więk szą wie dzę na te te ma ty, spraw dzić swo je umie jęt no ści ję zy ko -
we oraz po pra wić swo ją sy tu ację na ryn ku pra cy. Stu dia w Fin lan -
dii uświa do mi ły mi, że pod ręcz ni ko wa wie dza to nie wszyst ko, a no -
we me to dy na ucza nia są o wie le bar dziej efek tyw ne. Moż li wość sa -
mo dziel ne go do bo ru przed mio tów, wy ma ga ją ce kur sy in ter ne to -
we czy za ję cia skon cen tro wa ne na pra cy w mię dzy na ro do wych gru -
pach na uczy ły mnie sa mo kon tro li, od po wie dzial no ści za wła sne
osią gnię cia, kre atyw no ści oraz mię dzy kul tu ro wej kom pe ten cji.

Pro gram LLP Era smus po zwo lił mi nie tyl ko na roz wój in te lek tu -
al ny czy za wo do wy, ale tak że spo łecz ny i oso bi sty. Uni wer sy tet
Jyväskylä za pew nił mi za rów no wy so ki po ziom kształ ce nia, jak i sze -
ro ki wa chlarz moż li wo ści spę dza nia cza su wol ne go. 

USI: Mar cin Pie choc ki

Kon kurs ogło si ły Or len i Po li tech ni ka War szaw ska. Do udzia -
łu w ry wa li za cji za pro si ły stu den tów, dy plo man tów, wy na -
laz ców, pra cow ni ków na uko wych uczel ni i in sty tu tów oraz

ze spo ły pro jek to we. Naj lep si zdo bę dą ty tuł Od kry cia No wej Ery
w trzech pod ka te go riach: pra ca ma gi ster ska, pra ca dok tor ska, pro -
jekt na uko wo -ba daw czy/wy na la zek. Wy róż nio ne pro jek ty otrzy ma -
ją gran ty oraz na gro dy rze czo we o łącz nej war to ści 25 000 zł. Pierw -
sze kon kur so we wnio ski już wpły nę ły. Jest wśród nich m.in. in sta la -
cja do wy twa rza nia wo do ru z LPG.

Ogło szo ną w czerw cu II edy cję kon kur su Na pęd No wej Ery wspie -
ra ją or ga ni za cje zwią za ne z ryn kiem pa li wo wym: Pol ska Or ga ni -
za cja Ga zu Płyn ne go, In sty tut Naf ty i Ga zu, The World LP Gas As -
so cia tion, LPG Excep tio nal Ener gy oraz me dia ser wis PAP Na uka
w Pol sce, Aka de mic kie Ra dio Kam pus, por ta le  ga zeo. pl i e -pe trol.pl.

W lip cu kon kurs Na pęd No wej Ery ob ję li ho no ro wym pa tro na -
tem prof. Mi chał Kle iber, pre zes Pol skiej Aka de mii Na uk oraz Na -
ro do we Cen trum Ba dań i Roz wo ju. Do part ne rów me dial nych do -
łą czy ła re dak cja ma ga zy nu Czas na Gaz.

Zgło sze nia kon kur so we bę dą przyj mo wa ne do 11 paź dzier ni ka br.
za po śred nic twem stro ny www.na ped no we je ry.pl. Udział w kon kur -
sie jest bez płat ny.

Na pęd No wej Ery to ini cja ty wa non -pro fit fir mo wa na przez eks -
per tów i dzien ni ka rzy. Jej ce lem jest po sze rza nie wie dzy eks perc -
kiej bran ży, za chę ce nie do po szu ki wa nia no wych roz wią zań dla LPG

oraz ze rwa nie ze ste reo ty po wym po strze ga niem ga zu płyn ne go ja -
ko pa li wa do uży wa nych aut. Dru ga edy cja przed się wzię cia pro -
mu je rów nież pol skich na ukow ców.

Pra ce na uko wo -ba daw cze i ich za sto so wa nia w prze my śle to pod -
sta wa roz wo ju in no wa cyj no ści, a wy se lek cjo no wa nie oraz pro mo -
cja tych naj lep szych, z bran ży LPG, po zwo li nie wąt pli wie na bar dziej
in ten syw ny roz wój sek to ra ga zu płyn ne go w Pol sce. Z przy jem no -
ścią przy ją łem rów nież in for ma cję, iż te go rocz ny kon kurs skie ro wa -
ny jest głów nie do śro do wisk aka de mic kich i na uko wych. Wspar cie
na szych naj bar dziej uzdol nio nych, mło dych na ukow ców przy nie sie
nie tyl ko ko rzy ści bran ży LPG, ale rów nież szan sę dal sze go roz wo -
ju wy róż nio nym wy na laz com – pi sze Le szek Gra bar czyk, z -ca dy -
rek to ra NCBiR. na

Wię cej na www.na ped no we je ry.pl oraz kon takt: Ur szu la Jur kow ska,
tel.: 22 616 41 44 wew. 31, ur szu la.jur kow ska@na ped no we je ry.pl

Trzy mi lio no wa Era smu ska
Magdalena Kawczyńska, studentka stosunków międzynarodowych na Wydziale Nauk
Politycznych i Dziennikarstwa UAM została 3-milionową uczestniczką programu LLP Erasmus. 

Na pęd No wej Ery 
Pol ska Aka de mia Na uk oraz Na ro do we Cen trum Ba dań i Roz wo ju ob ję ły ho no ro wym
pa tro na tem dru gą edy cję ogól no pol skie go kon kur su Na pęd No wej Ery.



N A S Z  U N I W E R S Y T E T RAZEM

2 6 |  Ż Y C I E  U N I W E R S Y T E C K I E |  l i p i e c / s i e r p i e ń  2 0 1 3

Wśro dę 12 czerw ca In sty tut Fi lo lo gii Sło wiań -
skiej go ścił uczniów z VI kla sy Pu blicz nej
Sa le zjań skiej Szko ły Pod sta wo wej w Po zna -

niu im. bł. Piąt ki Po znań skiej, któ rzy w ra mach lek cji
ję zy ka pol skie go od wie dzi li In sty tut, by wy słu chać wy -
kła du „Wi dzieć ina czej”. Te mat do ty czył pi sma punk -
to we go dla nie wi do mych, a wy kład pro wa dzi ła dr Mag -
da le na Ba er. Dzie ci by ły bar dzo ak tyw ne, za da wa ły licz -
ne py ta nia, zwią za ne nie tyl ko z pi smem do ty ko wym,
ale tak że do ty czą ce funk cjo no wa nia osób nie wi do mych
w śro do wi sku osób wi dzą cych. Ucznio wie mo gli obej -
rzeć róż ne sprzę ty wspo ma ga ją ca oso by nie wi do me, co
rów nież spo tka ło się z wiel kim za in te re so wa niem z ich
stro ny. Na za koń cze nie pro wa dzą ca za pre zen to wa ła
me to dę na uki tań ca na pod sta wie pi sma Braj la, opra -
co wa ną w Po zna niu przez Wa cła wa Wró blew skie go,
dzię ki cze mu za ję cia zy ska ły tak że cha rak ter warsz ta -
to wy. Za rów no gru pa, jak i opie ku no wie za de kla ro wa li
chęć po now nych od wie dzin w In sty tu cie Fi lo lo gii Sło -
wiań skiej, by wy słu chać wy kła dów pro wa dzo nych dla
szkół przez in nych pra cow ni ków.

14 czerw ca 2013 r. Wy dział Fi lo lo gii Pol skiej i Kla -
sycz nej od wie dzi li go ście z po znań skiej szko ły Łe je ry.
Bo he mi stycz ne spo tka nie z ucznia mi kla sy szó stej po -
pro wa dzi ła dr Ur szu la Ko wal ska z In sty tu tu Fi lo lo -
gii Sło wiań skiej. „Cze ska lek cja” by ła po świę co na mię -
dzy in ny mi cze skim i pol skim ję zy ko wym oraz kul tu -
ro wym ste reo ty pom. Ucznio wie na uczy li się tak że
pod sta wo wych zdań po cze sku, po zna li naj po pu lar -
niej sze cze sko -pol skie pu łap ki ję zy ko we oraz mie li
oka zję wy pró bo wać swo je świe żo na by te ję zy ko we
umie jęt no ści na cze skich „ła mań cach” ję zy ko wych.
Ce lem spo tka nia by ło tak że po sze rze nie wie dzy o Re -
pu bli ce Cze skiej, przy bli że nie waż nych dla cze skiej
kul tu ry oso bi sto ści hi sto rycz nych oraz przy po mnie -
nie, za po mnia nych nie kie dy, choć wciąż po pu lar nych
w Pol sce, po sta ci wy stę pu ją cych w kre sków kach. Jed -

na z nich, naj bar dziej na świe cie roz po zna wal na i sta -
no wią ca swo isty „sym bol” cze sko ści sta ła się tak że bo -
ha te rem spo tka nia z dru go kla si sta mi, któ re od by ło
się 18 czerw ca w szko le Łe je ry. Młod si ucznio wie mie li
oka zję przyj rzeć się cze skiej ma pie ob raz ko wej, dzię -
ki cze mu po zna li są sia dów Czech, do wie dzie li się,
gdzie le ży sto li ca pań stwa oraz spo strze gli, że Cze si nie
ma ją do stę pu do mo rza. Pod czas lek cji na uczy li się
tak że czy tać pro ste cze skie sło wa, uło ży li nie skom pli -
ko wa ny dia log w ję zy ku cze skim i za pi sa li swo je imio -
na, po słu gu jąc się cze ską ka li gra fią. Zwień cze niem
roz mo wy o cze skich baj kach i fil mach ry sun ko wych
by ło wspól ne śpie wa nie pio sen ki Ja romíra No ha vi cy
pt. Me tro pro krt ky (Me tra dla kre tów).

Dnia 27 czerw ca 2013 ro ku In sty tut Fi lo lo gii Sło -
wiań skiej UAM od wie dzi ły dzie ci z Przed szko la nr 54
„Ta jem ni czy świat” w Po zna niu. Ma lu chy, po krót kiej
wy ciecz ce po gma chu Col le gium Ma ius, przy szły
do jed nej z sal In sty tu tu i wzię ły udział w warsz ta tach
po pro wa dzo nych przez dr Ur szu lę Ko wal ską. 

Te ma tem spo tka nia by li Cze si, Cze chy i wszyst ko,
co z na szy mi po łu dnio wy mi są sia da mi jest zwią za ne,
a mo że za in te re so wać pię cio - i sze ścio lat ków. Dzie ci
m.in. po ka zy wa ły na ma pie Cze chy i Pol skę, ry so wa -
ły bo ha te rów cze skich kre skó wek, zga dy wa ły, za da -
wa ły py ta nia, by w koń cu obej rzeć je den z od cin ków
przy gód sym pa tycz ne go kre ci ka. Na ko niec przed -
szko la ki otrzy ma ły ja ko za da nie do mo we ko lo ro wan -
ki z bo ha te ra mi ba jek oraz zo sta ły po czę sto wa ne słod -
ką nie spo dzian ką. 

Wiel kim za in te re so wa niem wśród dzie ci cie szy ły
się też ob rzę do we ma ski ma ce doń skie, któ re wy ko na li
stu den ci In sty tu tu. 

Ma lu chy za po wie dzia ły, że od wie dzą jesz cze wie le
ra zy In sty tut Fi lo lo gii Sło wiań skiej, aby po znać cie ka -
wost ki o in nych kra jach sło wiań skich i bał kań skich.

na

In sty tut Fi lo lo gii Sło wiań skiej
dzie ciom

Spotkania z dziećmi, rozmowy z nimi, wspólne zabawy, objaśniane im świata i jego
spraw – na stałe weszły do kalendarza zajęć w Instytucie Filologii Słowiańskiej. 
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Wirujący Derwisze

Na szlaku do Aspedos
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Po ze szło rocz nym ob jeź dzie Ma ce do nii, Gre cji i Buł ga rii, w tym
ro ku przy szli pra cow ni cy sek to ra tu ry stycz ne go uda li się
do Tur cji, po pu lar ne go kra ju wy jaz dów wy po czyn ko wych.

W dniach 15-22 ma ja mie li oni oka zję po znać za sa dy funk cjo no -
wa nia ho te lu oraz prze ko nać się, na czym po le ga ob słu ga go ści. Za -
ję cia prak tycz ne prze pla ta ne by ły wy kła da mi pro wa dzo ny mi przez
pra cow ni ków UAM oraz go ści za pro szo nych – spe cja li stów od lat pra -
cu ją cych w tej bran ży. Dzię ki tym pre lek cjom uczest ni cy wy jaz du po -
zna li wie le cie ka wych szcze gó łów zwią za nych m.in. z pro ble ma ty ką
ubez pie czeń w tu ry sty ce, znacz nie roz sze rza jąc za kres wie dzy przy -
swo jo nej wcze śniej na uni wer sy te cie.

W ra mach prak ty ki z pi lo ta żu wy cie czek stu den ci przy go to wa li,
a na stęp nie prze pro wa dzi li dwie wy ciecz ki – pierw szą do jed ne go
z naj le piej za cho wa nych te atrów an tycz nych w Aspen dos, no wo cze -
sne go ku ror tu tu ry stycz ne go Si de oraz ty po we go tu rec kie go mia -
stecz ka – Ma na vga tu. In ny dzień zo stał w ca ło ści po świę co ny na do -
sko na le nie umie jęt no ści opro wa dza nia grup tu ry stycz nych – ćwi -
czy li to pod czas spa ce ru w Ala nyi.

Dzię ki wy jaz dom, ta kim jak prak ty ka w Tur cji, stu den ci ma ją oka -
zję zwe ry fi ko wać swo je umie jęt no ści i le piej przy go to wać się do pod -
ję cia pra cy już po za koń cze niu stu diów. 

Ra fał Dym czyk

Tu rec kie 
prak ty ko wa nie
Po raz kolejny studenci Instytutu Filologii
Klasycznej mieli okazję uczestniczyć
w praktykach zawodowych, podczas
których próbowali wykorzystać wiedzę
zdobytą podczas zajęć specjalności
turystycznej.

FOT. 6X MACIEJ MĘCZYŃSKI

Na wzgórzu w starożytnym Aspendos

W podziemnym mieście w Kaymakli

Przed wejściem do meczetu w Manavgatcie

Kapadocja, park narodowy Göreme
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